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Poznań, 4 czerwca.

Rząd serbski a stowarzyszenie kolejowe.
Już w rubryce wczorajszych telegra­

mów donieśliśmy o ważnym fakcie samo­
wolnego zabrania serbskich linii kolejo­
wych, zbudowanych przez francmkie to­
warzystwo, w administraeyą państwa.

Wiedeńska „Pol. Corr.“ otrzymali na 
drodze telegraflcznśj z Bialogrodu tekst 
okólnika publikowanego na dniu 1 b. m. 
przez serbskiego ministra finansów, w 
którym donosi on, że rząd serbski zabie­
ra w administraeyą państwową wszystkie 
linie serbskich kolei — wskutek rezul­
tatów. jakie wykazało ogólne śledztwo 
uchwalone przez radą ministrów, a za­
rządzone przez ministra robót publicznych.

Organ wiedeński otrzymał prócz tego 
tekst okólnika wydanego przez serbskiego 
ministra finansów z dnia 2 b. m. zawie­
rający oświadczenie, że zniesienie dotych- 
czasowśj ugody kolejowśj nie znosi prze­
cież zobowiązań przejętych przez państwo 
w czas;e budowy kolejowych linii.

W urzędowem sprawozdaniu, zawie- 
rająeśm powody do postąpienia rządu 
w kolejowśj sprawie, zaznacza minister 
komnnikacyi — że francuzkie stowarzy­
szenie kolejowe dopuściło się rozlicznych 
wykroczeń przeciw przepisom zawartéj 
ugody — że liczne owe nadużycia i nie­
dokładności zagrażały interesom publi­
czności i publicznego bezpieczeństwa. 
Komisya rządowa przejęła już kancelarye 
i archiwa i wszelki materyal kolejowego 
stowarzyszenia; zerwanie układu nie ty­
czy się pod żadnym względem pożyczki 
kolejowśj zaciągniętśj przez rząd serbski,

W końcu zaznacza sprawozdanie mi­
nistra komunikacyi, że rząd serbski ma 
obecnie nadzieję łatwiejszego na przy­
szłość wykonywania wszelkich swych zo­
bowiązań — ponieważ przejęcie kolei na 
rzecz państwa bardzo korzystnym jest 
faktem dla państwowego skarbu. (Quod 
erat ad demonstrandum 1)

Białogrodzka depesza urzędowa z dnia 
wczorajszego publikuje ukaz rejencyi serb­
skiej, tyczący się owego „rozwiązania“ 
ugody z francuskiém kolejowém stowa­
rzyszeniem. Państwo serbskie „obejmuje“ 
wszystkie linie kolejowe, eksploatowane 
dotychczas przez towarzystwo, a równo­
cześnie i cały inwentarz kolejowy. Mi­
nistrowie robót publicznych i finansów 

v otrzymali pełnomocnictwo do rozpoczęcia 
pertraktacyi z reprezentantami stowarzy­
szenia w sprawie likwidacyi rachuuków, 
jako i wynagrodzenia za inwentarz. Ar­
chiwum i dokumenta przechodzą do kan- 
celaryi państwowych — a urzędnicy ko­
lejowi, z wyjątkiem wyższego personalu 
dyrekoyjnego, tymczasowo pozostają w u- 
rzędzie-

Depesza białogrodzka dodaje, że po­
stąpienie serbskiego rządu wywołało w 
kraju ogólne zadowolnienie — a rząd od­
biera z wszelkich części kraju depesze 
wyrażające tę ogólną radość.

Ale jeżeli w Serbii panuje w skutek 
„kroku podjętego przez rząd“ tylko ra­
dość i wesele — to za to we Francyi, 
(która jak zawsze, tak i tu zuów „płaci 
za muzykę“) jedynie tylko przebrzmie- 
wać może nuta uiezadowolnienia i pognę­
bienia.

Minister spraw zagranicznych, pan 
Spuller, przyjmował wczoraj rano mocno 
zafrasowanych członków zarządu fran- 
cuzkiego stowarzyszenia kolei serbskich, 
pp. Monchicourt, Lewel i Julien, przy­
rzekając im pomoc i opiekę francuzkiego 

f. rządu.
Tegoż samego dnia po południu inter­

pelował deputowany p. Dreyfuss w Izbie 
rząd o całą tę sprawę. Minister spraw 
zewnętrznych w odpowiedzi swśj oświad­
czył, że poseł francuzki w Białogrodzie, 
p. Patrimonio, pośredniczył , niedawno 
już w sprawie tśj w sposób pólurzędowy 
— a rząd francuzki miał zrazu nadzieję, 
że interweneya owa nie pozostanie bez­
skuteczną.

Mimo to rząd serbski w sobotę prze­
jął administraeyą linii kolejowych.

Poseł serbski w Paryżu w poniedzia­
łek rano oświadczył miuistrowi, że rząd 
serbski znalazł się w obec faktów i oko­
liczności mających wszelką charakterysty­
kę wykroczeń popełnionych przez stowa­
rzyszenie przeciw ustawie kolejowśj. Mi­
nister ze swśj strony zauważył, że rząd 
serbski winien był przedewszystkiśm na­
tenczas powiadomić o wykroczeniach 
owych stowarzyszenie kolejowe. Poseł 
serbski oczekuje obecnie dalszych not 
rządu swego na drodze poczto wśj, a ta­
kich samych doniesień oczekuje i rząd

fraucuzki. Zresztą dodał poseł — że 
rząd serbski nosi się ze zamiarem uwzglę- 
duieuia słusznych interesów i żądań fran- 
cuzkiego stowarzyszenia.

Minister dodał w końcu swśj odpo­
wiedzi — że obecnie możua jedyuie ocze­
kiwać dalszych skutków sprawy dyplo­
matycznie poruszonśj i dyskutowanej.

Interpelant, p. Dreyfuss, zadowolnił 
się odpowiedzią ministra, polecając sprawę 
raz jeszcze staraniom i energiczuemu po­
parciu francuzkiego rządu.

Adenu. Niemiecki statek „Amanda El­
żbieta“, który przed 3 miesiącami przy­
był z ładunkiem broui i amuuicyi, w końcu 
zmuszony został powrócić wraz z ładun­
kiem do Niemiec — ponieważ angielski 
naczelny konsul energicznie sprzeciwi! się 
wyładowaniu broni.

Zawsybar, 3 czerwca. Konsul nie­
miecki p. Michahelles dziś odpłyną! ztąd

fraucuzkim parowcu pocztowym.

T © 1 © g* X Si XXX 37*.

Paryż, 3 czerwca. Na bankiecie da­
nym wczoraj wieczorem w St. Omer 
Z okazyi stuletniej uroczystości rewolucyi 
wyrazi! prezydeut Carnot zadowolenie 
swe z powoda przyjęcia w czasie podróży 
i wzniósł toast na zgodę i pokój tak na 
wewnątrz jak na zewnątrz kraju.

Calais, 3 czerwca. Prezydeut Carnot 
dziś przed południem przybył tudotą-'
Na dworcu przyjmowali go : minister ma­
rynarki admirał Krantz, komendant eska 
dry pólnocnśj admirał Boissondy, jako 
i naczelni urzędnicy wojskowi i cywilni. 
Angielski konsul w imieniu ciała konsu­
larnego wyraził nadzieję, że nowy port 
w Calais ułatwi stósunki między Fraucyą 
a zagranicą.

Bruksela, 3 czerwca. Oto rezultat 
dzisiejszych uzupełniających wyborów do 
Izby belgi.jskiśj : P. Debecker (katolik) 
otrzymał 0410 głosów, p. Janson (postę­
powy) 4818 głosów, a p. Graux (umiar­
kowany liberalny) 4201 głosów. P. Jan­
son udał się w skutek tego do klubu 
umiarkowanych liberalnych, gdzie pan 
Graux wezwał stronników swych, aby w 
ścisłych wyborach oddali głosy na postę­
powego kaudydata, ku pokonaniu kandy 
data katolickiego.

Londyn, 3 czerwca. Komisya obra­
dująca nad premiami cukrowenii odbyła 
ostatnie swe posiedzenie. Delegaci ÀU- 
stro - Węgier, Belgii, Niemiec, Anglii, 
Włoch, Holandyi, Hiszpanii i Rosyi pod­
pisali sprawozdanie, które następnie zo­
stanie przedłożonem rządom mocarstw 
traktatowych ; zwraca ono uwagę miano­
wicie na projekta praw mających posłu­
żyć do wykonania konwencyi. Przy 
końcu posiedzenia podziękował p. Kuef- 
stein prezesowi Wormsowi za kierowanie 
obradami i wyraził życzenie, aby trakta­
towe mocarstwa zniosły premie cukrowe 
za pomocą konwencji.

Londyn, 3 czerwca. Lord Kunts- 
ford oświadczył w Izbie lordów, że rząd 
przyjął dymisyą sir Robinsona. Rząd ży­
czy sobie zachowania serdecznych stosun­
ków z południową Afryką i woluśm pań­
stwem Oranżu.

Parlament uchwali! pierwsze czytanie 
czterech bilów rządowych, tyczących się 
irrygacyi pewnych dystryktów Irlaudyi ze 
środków państwowych.

Sekretarz państwowy dla Irlaudyi, 
Balfour, wniósł o pierwsze czytanie bilu 
w sprawie nowych kolei irlaudzkich, 
a Izba jednogłośnie wniosek ten za­
twierdziła.

Kladno, 3 czerwca. Zarekwirowano 
tu ztąd nową pomoc wojskową ku po­
wstrzymywaniu wykroczeń popełnianych 
przez strajkujących robotników w szybie 
pragskiego stowarzyszenia przemysłu że­
laznego.

Madryt, 3 czerwca. Jak ogólnie 
głoszą, nowa sesya kortezów potrwa pra­
wdopodobnie krótko i zakończy się w pier­
wszych dniach lipca. Obrady odbywać 
się będą przedewszystkiśm nad projekta­
mi wojskowemi i budżetem. Projekt do­
tyczący glosowania powszechnego odro­
czony będzie na późniśj.

Rzym, 3 czerwca. Na wczorajszśm 
posiedzeniu zjednoczonśj komisyi budżeto- 
wśj oświadczyło 17 czloków, między nimi 

deputowany Luzzatti, że występują z ko­
misyi. Następnie uchwalono, aby spra­
wozdawca budżetu robót publicznych 
do załatwienia budżetu tego zachowanym 
został do dyspozycji. Uchwala ta dziś 
przedłożoną ma być Izbie.

Rzym, 4 czerwca. Przewodniczący 
doniósł członkom parlamentu o wystąpie­
niu 17 członków komisyi budżetowśj. Po 
dłuższśj dyskusyi przyjęto tę dymisyą, 
a na wniosek p. Orispiego uchwalono 
w środę podjąć uzupełniające wybory do 
komisyi-

Zanzybar, 3 czerwca. Kapitan Wiss- 
mann wraz z dr. Petersem znajduje się 
obecnie w Bagamojo. Somalisy dla cho-

/)o „Germani 1“ telegra­
fują z Poznania, że proboszcz rządo­
wy w Skrzetuszu Lizak został emery­
towany, przyczśni parafia nie wzięła 
na siebie żadnych zobowiązań. Układy 
pomiędzy dozorem kościelnym a p. Li­
zakiem prowadził asesor rejencyjny, 
Meyer; p. Lizak miał wczoraj o go­
dzinie 5 po południu oddać dozorowi 
klucze od probostwa. Czytelników na­
szych z okolicy Skrzetusza prosimy o 
jak najrychlejsze podanie nam bliż­
szych szczegółów w tśj sprawie.

Należy mieć, nadzieję, że teraz 
przyjdzie kolój na p. Bieńka — i że 
nareszcie instytucya proboszczy rządo­
wych zniknie i z powierzchni naszego 
Księstwa.

* Z Bulcfiwca, w powiecie Wacho­
wskim, otrzyma! „Wielkopolanin“ nastę­
pujące pismo:

Szanowna Redakcyo ! Czyta się często po 
gazetach, że w wielu polskich osadach udziela 
się nauki religii w szkołach elenv ntaroych po 
niemiecku. I u nas przez niejaki czas tak pra­
ktykowano. Wiedząc, że to jest nieprawni' 
że w Berlinie z góry wyraźni*, arzeczono, i 
wykład religii po polsku nie ma być zniesio­
ny, napisaliśmy petycyą do rejencyi w Pozna- 

podpisaną przez wszystkich prawie tutej­
szych ojców rodzin. W bardzo krótkim cza­
sie zaczęli pp. nauczyciele wskutek petycyi 
nczyć religii w połowie po polsku, ale tylke 
z pamięci, i w połowie po niemiecku, przy 
którym to wykładzie posługiwano się niemie- 
ckiemi książkami, kazano się dzieciom z nich 
,douczać.“ Gmina mnsiata jednak na odpo­

wiedź z rejencyi kilka tygodni czekać, nade­
szła jednak dla nas pomyślna. Gdy się tu 
wkrótce potćm odbywał egzamin, przystępuje 
jeden z nas do inspektora, żaląc się, że on 
nie wykonuje rozporządzeń król, rejencyi. In­
spektor przyrzekł, że to naprawi, jako też 
natychmiast dzieciom niemieckie książki ode­
brano (były im bezpłatnie rozdzielone), i ka­
zano im postarać się o polskie i uczą teraz 
tylko po polsku.

Podaję to jako przykład do publicznej wia­
domości wszystkim w podobnym smutnym sta- 

pozostającym gminom z prośbą, ażeby 
niezwłocznie tak jak my postąpiły, a skutek 
musi być pewny. Widocznie więc udzielanie 
religii po niemiecku pochodzi tylko ze zbytnićj 
gorliwości pp. inspektorów i nauczycieli. 
W jednśj sąsiedniśj tu wsi, może i we wielu 
innych też po niemiecku uczą. Kochani są- 
siedzi rodacy ! wystąpcie śmiało i żądajcie tego 
przynajmnićj przysługującego nam prawa.

Walka pomiędzy kapitalistami a robotnikami.
V.

Wyrównanie, załatwienie spornśj kwe- 
styi pomiędzy kapitalistami a robotuika- 
mi opiera się na stósownym podziale do­
chodu, będącego wypadkiem kapitału 
pracy. Wszelki kapitał wytwarza się 
pracą. Kapitał, jako taki jest 1) pracą 
nagromadzoną — przeszłą, 2) pracą wy­
twarzającą — obecną. Atoli praca prze­
szła w postaci kapitału zużywa się i 
musi być, wyjąwszy drobnśj cząstki, rok 
rocznie zastępowana pracą obecną.

Praca, czy nagromadzona czy wytwa­
rzająca, przynosi właściwy dochód. Oczy­
wiście dochód ten powinien przypadać 
kapitałowi i pracy w stósunku, w jakim 
one brały udział w wytwórczości. Do­
chód z kapitału, w naukowśm rozu­
mieniu, nazywa się procentem, dochód 
zaś z pracy obecnśj zarobkiem w ogóle, 
prócz dochodu z ziemi, który renty przy­
biera nazwisko. Dochód z kapitału i pra­
cy obejmuje tedy 1) procent, 2) zarobek 
kapitalisty, 3) zarobek czyli myto ro­
botnika.

W ogólnym zarobku kapitału i pracy 
przeważną część dochodu wytwarza praca 
żyjąca. czyli praca robotnicza. Z tego

ouecuic n --------- ,--------- powodu przy podziale dochodu robotnik
rób grasujących między nimi wracają do przeważny dział otrzymać powinien. Tym­

czasem kapitalista zagarnia nie tylko 
procent i wynagrodzeuie za swą pracę, ale 
nadto zuaczuą część dochodu przypadają­
cego na robotuika. Tak kapitalista pra­
cujący 20,000 m. (przynoszącemi po 5% 
2,500 m ). trzymający 200 robotuików po 
2,50 m. X 300 dni «- 150,000 u»., wy- 
daje na produkcyą 152,500 m. Niech 
szczegóły sprzeda po kosztach produkcji, 
a zyska właśuie 2,500 m. czyli procent 
od wlożouego w interes kapitału ; niech 
atoli płacę robotnika zniży na 2 marki 
czyli wyda 120,000 marek a zyska 'uie 
tylko swój proc. 2,600 marek, ale nadto 
zagarnie 30.000 marek z części przypada- 
jącśj na robotnika.

Każdy robotnik musi zarobić na życie 
i utrzymanie siebie, żony i dzieci. Przy 
2,50 marek wystarczy może na utrzyma­
nie, przy 2 m. już będzie miał skąpe tylko 
wyżywienie, a kotiieczuość zmusi żouę i 
dziecko do dania mu pomocy, jeśli ma 
wyżyć dostatnio. Narost robotnika, pra­
ca żony i dzieci wywołuje konkurencją, 
konknreneya obniża cenę pracy. Zaczśm 
robotnik wystawiouym bywa ua nędzę. 
Ta właśnie nędza bogaci kapitalistę w 
miarę niższśj zaliczki dawauśj robo­
tnikowi. ,

Robotnik dopóki zdrów, dopóty, choc 
przy nędzy, pracuje, ale gdy go choroba 
ub wiek uczyni niezdoluym do pracy, 

bywa wydalonym. Teu sam los wydale­
nia spotyka go w czasie staguacyi i ban­
kructwa interesu. Wydalony z pracy 
wychodzi bądź na włóczęgę, bądź staje 
się, w moc prawa pruskiego, ciężarem 
gminie lub dominium, którym przez opusz­
czenie ich uprzednie podrożył był koszta 
pracy. Otóż tśj niestosowności, wywolu- 
jącśj walkę pomiędzy kapitalistami a ro­
botnikami, zaradzić może jedynie prawo­
dawstwo, nakładając na kapitalistów obo­
wiązek utrzymania każdego niezdolnego 
do pracy robotnika oraz utrzymania zdol­
nego lecz z powodu stagnacyi, krachu, 
pracę zawiesić zmuszonego.

Jak każdy ziemianin lub gmina zobo­
wiązanymi bywają prawnie do utrzymania 
swych robotników chorych, a dania zdro­
wi m pracy, aby ich sobie zatrzymać dla 
prolukcyi, tak też producenci kapitaliści 
zniewolonymi być muszą prawnie do dania 
swjni robotnikom utrzymania bez względu 
na z iowie ich i stan interesów. Rękoj­
mią utrzymania robotników przedstawia 
u ziemian i gminy — ziemia. Kapitali­
sta nie ma ziemi, więc jako rękojmią, 
kaucyą, stawi swój kapitał na czas jednej 
generacji czyli 25 lat. Z używanego 
wszakże w interesie kapitału corocznie 
zdawać będzie publiczny rachunek. Skoro 
się wykaże niedobór ’/« części, przejdzie 
interes pod kontrolę sądową i ulegnie 
konkursowi, kapitał zaś pójdzie w depo­
zyt sądowy jako pozostałość ku zabezpie­
czeniu robotuika. To postępowanie za­
trzyma się także przy zwinięciu iuteresn, 
w razie jednak przemiany nierentującego 
się interesu na inny interes, obowiązki 
producenta pozostaną niezmienione.

Obowiązki i ciężary włożone na kapi­
talistę żądają obowiązków i ciężarów po 
stronie robotników. W tym celu prawo­
dawstwo wyda prawne przepisy obejmu­
jące obowiązki i prawa robotnika, a je­
dnocześnie upoważni kapitalistów do od­
trącania z myta dziennego ’/» części, 
z którśj połowa obróci się na umarzanie 
kaucyi, a połowa płaconą będzie kwar­
talnie do kasy oszczędności, zkąd po 25 
latach wypłaconą zostanie robotnikowi 
bez dalszej pretensyi do kapitalisty, 
Otóż w miarę jak oszczędność robotnika 
wzrastać, tak kapitał z obowiązków J 
ciężarów zwalniać się będzie.

VI.
Doty hczasowe myto regulowało się 

konkurencją robotnika i zwyczajem. Zwy­
czaj jednak mianowicie w fabrykach i 
przedsiębiorstwach ustąpił już konkuren- 
cyi, a robotnik pobiera coraz więcśj zni­
żającą się płacę. Tśj obniżki dwie są 
przyczyny, 1) przeznaczenie jednakiego 
kapitału na zaliczki, 2) tajna zmowa, 
koalieya producentów na ustanowienie 
minimum za pracę. Ciągła obniżka pła­
cy, wynikająca z koalicyi producentów, 
wywołuje koalicyą robotników, ujawnia­
jącą się w bezrobociu, strejku. Produ­
centa, nawiasem powiedziawszy, nazy­
wamy zwykle pracodawcą, chlebodawcą. 
Jestto najfałszywsza nazwa i pojęcie, 
gdyż pracę, a przez pracę chleb daje 
robotnik producentowi, a nie przeciwnie.

Aż dotąd koalicia producentów nie 
była bynajmniśj uzasadniona. Natomiast 
koalieya robotników w obec wzrastają­
cych zysków producentów a wzrastają­

cych potrzeb robotuiczśj klasy i pod­
wyższających się ceu szczegółów spoży­
wczych, — lubo cena innych szczegółów 
o. p. odzieży, sprzętów domowych itd. 
obniża się, — jest aż nadto usprawie­
dliwiona. Godziwą bowiem jest rzeczą, 
aby przy naroście procentu poduiórl się 
także zarobek, robotuikowi na utrzyma­
nie nie wystarczający. Ku temu pod- 
nieiieuiu dążą strejki. Rząd uważa je za 
złowrogi pojaw w mechanizmie społe­
cznym. Złowrogie są one tylko o tyle, 
o ile doraźnie i lokalnie lub w poszcze­
gólnych gałęziach pracy przynoszą szkodę, 
o ile jednak ua legalnśj poruszają się 
drodze, przygluszanemi być nie powinny, 
bo każdemu człowiekowi zbiorowemu słu­
żyć ma prawo polepszenia swego losu, 
tylko koalicyi przymusowych rządowi 
cierpieć nie wolno.

Przez koalieye przymusowe rozumie­
my: 1) zakaz członkom pracy w ogóle a 
na akord w szczególe, 2) żądanie równśj 
płacy, mniśj dbając na zdolność i nie­
udolność, 3) zniesieuie pracy na sztukę, 
misrę, wagę itd. Koalieya taka wywiera 
gwałt ua człouków, wywołuje nieporządki 
i przyprawia tak robotuików na święto­
wanie skazanych jak spGeczeńJwo o 
ciężkie straty. Ku jśj poskro nieuiu mu­
szą być użytemi wszelkie środki, choćby 
najsurowsze. Strejk westfalski w szcze­
góle poruszał się w granicach legalnych.
Cóż więc uczynić? Należy przychylić 
się do żądauia robotników a do ustęp­
stwa z strony producentów zwłaszcza, że 
wymagania robotników wcale nie są wy- 
górowanemi.

W ogóle należy uregulować plącę.
W tym celu musi prawodiwstwo wydać 
ruchomą taryfę płacy stósownie do opa­
dających lub podnoszących się w cenie 
artykułów spożywczych i wprawdzie ta­
ryfę opartą na oznaczouśm minimum pła­
cy potrzebnśj tak do ntrzymauia jak do 
odciągnąć a sprocentować się mających 
oszczędności. Jużci ustawa rządowa za­
bezpieczająca na starość, kalectwo, mu- 
siałaby być zniesioną. Wszelkie inne 
nieporozumienia usunie sąd prywatny, 
a uiezatagodzone sąd cywilny krajowy, 
jak powiedziano w dziale IV. Tym spo­
sobem sprowadzi się produkcyą na wła­
ściwe tory, da osłonę prawną robotnikowi 
i uniknie socyalizmn państwowego, szko­
dliwego produkcyi.

Każda walka, czy polityczno-między- 
narodowa, czy społeczuo-klasowa, burzy 
pokój publiczny i przyprawia o szkody 
nie już zwyciężonych, ale samych nawet 
zwycięzców. Dla tego rządy jak klasy 
społeczne wzdychają do uzgodnienia spor­
nych kwestyi. Gdyby podany przez nas 
projekt miał zostać przeprowadzonym, 
może na zawsze ustałaby przyczyna walki 
pomiędzy kapitalistami a robotnikami a 
przynajmnićj zbliżyłyby się znacznie po- 
waśnione strony. Nam Polakom zależy 
na tym pokoju również wiele, ponieważ 
strejki przynoszą szkodę naszym polskim 
robotnikom, zmuszonym na obczyźnie szu­
kać pracy. Praca ta jest sama przez się 
mozolna, a pewne oszczędności, jakie od­
kładają polscy robotnicy, są jedynie wy­
padkiem nader wielkiego ich ograuiczema 
się w jotrzebach.

Ostatecznie walka pomiędzy kapitali­
stami a lobotnikami i dla społeczeństwa 
naszego w ogóle niemałe ma znaczenie. 
Obecnie brak jeszcze u nas fabryk, acz 
takowe koniecznie celem równowagi po­
między rólnictwem a przemysłem zakładać 
należy; nie masz tśż znaczniejszych 
przedsiębiorstw. Wszakże walka inna, 
walka pomiędzy robotnikami a ziemianami 
zaskoczyć nas może. Lecz sprawa ta 
odrębnego wymaga objaśnienia i dla tego 
ją pomijamy. Znaczenie walki pomiędzy 
kapitalistami a robotnikami polega dla 
nas na tśm, 1) że nas pobudza do zasta­
nowienia się nad przyczynami tśj klęski 
i do zapobieżenia podobnśj, zjawić się 
mogącśj, za pomocą wskazanych środków 
zaradczych, 2) że reprezentantom naszym 
krajowym przy rzueonśm pobieżnie na ten 
przedmiot świetle nastręcza jasny pogląd 
a niepośledni materyal przyczynienia się 
na arenie politycznśj do rozwiązania głę­
boko wstrząsającego światem zagadnienia 
społeczno-ekonomicznego.

Strejki w Berlinie.

Prawie już od dwóch tygodni trwa 
bezrobocie berlińskich robotników, zatru­
dnionych przy budowlach, a dotąd nie 
widać końca zatargu. Obie strony: ro­
botnicy i przedsiębiorcy okazują jeszcze



ochotę do dalszej walki i pewni są zwy­
cięstwa. Z pomiędzy około 24,000 mula­
rzy i cieśli, którzy zaprzestali roboty, 
opuściło około 10,000 Berlin a około 1000 
robotników pracuje dalój. Żądania mula­
rzy i cieśli (9 godzinna robota dzienna 
i 60 fen. za godzinę) zostały przez odno­
śne komisye zarobkowe ustauowione już 
w jesieni r z. i już od dłuższego czasu 
zakomunikowane przedsiębiorcom za po­
średnictwem dzienników we formie „li­
stów otwartych.“ Przedsiębiorcy więc 
nie zostali strejkiem uagle zaskoczeui, 
przeciwnie byli na uiego przygotowani. 
Podwyżazeuiu zarobku nie byli przedsię­
biorcy z góry przeciwni, opierali się na­
tomiast zniżeniu termiuu pracy z 10 na
9 godzin. Wszelkie układy okazały się 
daremuemi. Dla strajkujących jest skró­
cenie czasu pracy rzeczą główną i, że 
się tak wyrazimy, kwestyą zasaduiczą. 
Żądanie to polega na bardzo gorliwie 
przez socyaluą demokracyą zaszczepiauóm 
ekonomiczno-polityczuóm obliczeniu, że im 
krótszy czas pracy, tóm większy popyt 
na robotników, i tóm mniejsza zniżająca 
zarobek podaż ze strony „tłumu bezro- 
boczego“. Dla tego kwestya zarobku 
jest sprawą poboczną, co do którśj straj­
kujący pozwoliliby się potargować ze 
sobą. Na jednóm z ostatuich zebrań 
strejkujących mularzy zobowiązali się oni 
nawet, że „opuszczą Berlin wszyscy aż 
do ostatniego“, gdyby majstrowie cechowi 
nie chcieli im przyznać 9 godziunój pracy 
dziennój.

Grubych wybryków, jakie zachodziły 
przy dawniejszych strejkach mularzy w 
Berlinie, dotąd nie było; dotąd zaszedł 
tylko taki wypadek, że ze strony strej­
kujących młodzików starano się na pra­
cujących dalój robotników wywrzeć niele­
galny przymus. Pelicyjua władza berliń­
ska atoli wysłała zaraz z tego powodu 
do przewodniczącego strejkowego biura 
pismo, w któróm członków biura strejko­
wego robi współodpowiedzialnymi za wy­
kroczenia i w razie dalszych wybryków 
grozi uatychmiastowem zamknięciem wszys­
tkich biur strejkowych. Komitet strajko­
wy wydał z tego powodu odezwę, w któ. 
rój obok prośby o pomoc przestrzega prze- 
dewszystkióm przed wszelkiemi wybry­
kami. „Trzymać się zdała od wszelkiego 
użycia fizycznego przymusu, nie grozić, 
nie obrażać, nie piętnować nikogo jako 
wyrzutka. Bronią waszą niech będzie: 
rozsądek, dar przekonywania, wasze do­
bre prawo, które w rozumny sposób ka­
żdego czasu uwydatniać powinniście.

Rezultat powszechnego strejku dotąd 
jest niepewny. Chwilowo, jak powiedzia­
no, obydwie strony spodziewają się zwy­
cięstwa. Pomocnicy mularscy, tak samo 
jak malarze i ich pomocnicy, oświadczają 
swą solidarność ze strajkującymi mula­
rzami i cieślami. Pierwsi zamierzają nie­
bawem również ogłosić strajk powszechny, 
a i ostatni, choć chwilowo jeszcze ukła­
dają się z przedsiębiorcami o skrócenie 
czasu pracy i podwyższenie zarobku, gro­
żą także powszechnym strejkiem, a po­
czucie solidarności zadokumentowali chwi­
lowo przez to, że jako „pierwszą ratę“ 
przesiali strajkującym mularzom i cieślom 
600, względnie 400 m. Przez strajk mu­
larzy i cieśli skazane zostały także inne 
kategorye robotników na niedobrowolne 
świętowanie, tak mianowicie pucerzy, 
sztukatorzy i gipserzy, stolarze i t. d., 
tak, że w Berlinie świętuje chwilowo 
około 50,000 robotników, mianowicie gdy 
się rozważy, że i pomiędzy stolarzami, 
dekarzami, kamieniarzami i t. d. wy­
buchły częściowe strajki. Ekonomiczne 
znaczenie wielkiego strajku robotników 
budowlowych dla Berlina pokazuje się już 
z tego jednego faktu, że Berlin rok ro­
cznie przy wzroście ludności w liczbie 
50,000 dusz potrzebuje 800 nowych do­
mów. Obecnie na wszystkich prawie

berlińskich placach budowlowych próżno 
i pusto.

Wogóle ruch zarobkowy nigdy jeszcze 
zapewne pomiędz/ berlińską ludnością 
roboczą nie był tak ogólny, jak w roku 
bieżącym. Nie ma prawie rzemiosła, w 
któremby sprawa zarobku, czasu pracy, 
ordynacyi warsztatowój uie stanowiła 
przedmiotu ożywionych dyskusyi i niezli­
czonych zebrań. Grożą jeszcze strajki 
piekarzy, ślusarzy, tokarzy, garncarzy 
itd. Jak przed stu laty stan trzeci 
rwał się niecierpliwie, aby przeprowadzić 
swe żądania, tak samo stara się teraz 
stan czwarty, obejmujący wyuczonych ro­
botników, organizować się wszędzie, aby 
zaznaczyć swoje żądania i aby członków 
swych zachować przed zatonięciem w 
tworzącym się stanie piątym, który obej­
muje tłum ludzi bez zajęcia, wykole­
jonych, łazęgów itd. Powszechna walka 
robotników o polepszeuie swój doli spo- 
łecznój, jaką spotykamy we wszystkich 
cywilizowanych państwach, to najżywsze 
uprzytomnienie przedwiekowój rewolucyi 
francuzkiój.

"CTs tarara.
o ogólnej administracyi krajowéj i 
kompctencyi władz administracyjnych 
i administracyjno-sądowych w W. Ks. 

Poznańskiem.

(Dokończenie.)
B. Sprawy powiatowe.

1) W przypadkach zmiany granic powia­
towych i tworzenia nowych powiatów, jako i 
wykluczenia większych miast z terytorynm 
powiatu, stanowić będzie komisya okręgowa 
w kwestyach porozumiewania się powiatów 
współinteresowanych — z tóm zastrzeżeniem, 
że powiaty te zażalić się mogą wzajemnie prze­
ciw sobie u komÍ8y¡.

2) Na mocy uchwały sejmn powiatowego 
może zostać komisyi powiatowój powierzonóm 
sprawowanie interesów powiatowych. Co się 
tyczy tój administracyi, to zastósowane tu bę­
dą §§ 124 i 134, 1 aż do 4 ustawy powia­
towój dla prowincyi: Wschodnich i Zacho­
dnich Prus, Brandenburgii, Pomeranii, Szlą- 
zka i saskiój prowincyi z dnia 13 grudnia 
1672 r. i 19 marca 1881 r.

3) Co się tyczy rozdzielania podatków po­
wiatowych, to zastósowane będą §§ 10 aż do 
18 włącznie powyższój ordynacyi powiatowój 
dla pomienionych prowincyi, a zarazem też 
będą one zastósowane i w W. Księstwie Po- 
znańskióm z tóm zastrzeżeniem, że termina 
ustanowione w § 12, przełożone zostają

z dnia 30 czerwca 1874 na
31 października 1891, 

z dnia 31 grudnia 1875 na
31 marca 1893 i 

z dnia 1 stycznia 1876 na
1 kwietnia 1893 r.

4) 0 zażaleniach i podaniach tyczących się 
pociągnięcia do płacenia lub oszacowania wy­
sokości podatków powiatowych stanowi komi- 
sya powiatowa.

Zażalenia i podania powyższe muszą zo­
stać doręczone w komisyi powiatowój w prze­
ciągu dwóch miesięcy po ogłoszeniu poszcze­
gólnych kwot podatkowych. Nie wolno jednak 
robić tego rodzajn zażaleń przeciw wyso­
kości dodatków powiatowych do bezpośred­
nich podatków państwowych — które skiero­
wane są przeciw wysokości tych ostatnich.

Przeciw uchwale komisyi powiatowój mo­
żna się zażalić w przeciągu dwóch tygodni u 
komisyi okręgowój. Tutaj ugruntowaną jest 
kompetencya władz trybunatów administracyj­
nych o tyle, o ile na to dozwalał § 79 ty­
tułu 14 części II kodeksu cywilnego pruskie­
go, względnie zaś §§ 9 i 10 ustawy o roz­
szerzeniu postępowania procesowego z dnia 24 
maja 1861 r., lub wreszcie inne istniejące 
przepisy prawne. Użalenia i podania, jako i 
same skargi nie wywierają tn skutku dylato- 
rycznego.

Przeciw orzeczeniu komisyi okręgowój mo­
żna jedynie tylko założyć rewizyą.

5) Uchwały sejmn powiatowego, tyczące 
się spraw następnych :

a) zmniejszenia lub zwiększenia ciężarów 
poszczególnych części powiatu,

b) obciążenia mieszkańców powiatu poda­
tkami powiatowemi po nad 50 pręt, sumy bez­
pośrednich podatków państwowych,

e) sprzedały gruntów i praw niernchomo- 
ściowych powiatu,

d) pożyczek nowych obciążających powiat 
Inb powiększających dawniejszy ciężar — jako 
i przyjęcia poręczeń przez powiat,

e) nowego obciążenia podatkowego mie­
szkańców powiała bez obligacyi prawnój, o ile 
opłaty mają trwać dłnżój po za pięć lat naj­
bliższych,

wymagają ad a) zatwierdzenia ze strony 
ministra spraw wewnętrznych, ad b) ministra 
spraw wewnętrznych i finansów — ad c), d) 
i e) zatwierdzenia komi’yi okręgowój.

Bez zatwierdzeń tych odnośne uchwały 
sejmu powiatowego nie mają prawnego zna­
czenia.

6) Komisya okręgowa stanowić będzie 
w miejsce władzy nadzorczój o defektach urzę­
dników powiatowych i «zapełnianiu ich, stó- 
sownie do przepisów rozporządzenia z dnia 
24 stycznia 1844 roku. Uchwala taka jest 
stanowozą ze zastrzeżeniem zwykłych dróg 
prawnych.

7) Jeżeli powiat jakiś pominie lub opie­
rać się będzie umieszczeniu w budżecie lub 
nadzwyczajnemu zatwierdzeniu prestacyi, do 
których prawnie jest zobowiązanym, a które 
władze ustanowiły w obrębie swych korope- 
tencyi — natenczas prezydent rejencyjny roz­
porządzi, z podaniem powodów, wniesienie ich 
do etatn lnb obliczenie nadzwyczajnych wy­
datków.

Powiat w przeciągu dwóch tygodni może 
się zażalić przeciw dekretowi prezydenta n na­
czelnego trybunału administracyjnego. Sejm 
powiatowy może zamianować osobnego repre­
zentanta ku wyszczególnieniu praw przysłu­
gujących powiatowi.

Artykuł VI.
Ustawa obecna zyskuje siłę prawną co 

do do przepisów Art. V A Nr. 1—4 na­
tychmiast — a co do reszty przepisów na 
dnia 1 kwietnia 1890.

Jeszcze przed 1 kwietnia 1890 ma zostać 
podjętóm utworzenie rady prowincyonalnój, 
komisyi okręgowych, komisyi powiatowych 
i miejskich stósownie do przepisów obecnój 
ustawy.

Do procesów rozpoczętych zostaną zastó­
sowane przepisy dawniejszych ustaw, co się 
tyczy kompetencji władz, postępowania proce­
sowego i użycia środków prawnych — je­
dnakże ze zmianami zaznaczonemi w § 7 ustę­
pie 3, i § 18 ustawy z dnia 30 lipca 1883 
o ogólnój administracyi kraju.

Przepisy § 13 ustawy z dnia 27 lipca 
1885, tyczące się uzupełnienia i zmiany nie­
których przepisów co do pobierania bezpośre­
dnich podatków komunalnych nałożonych na 
dochód, zatrzymują silę prawną także i dla 
prowincyi poznańskiój.

Artykuł VII.
Minister spraw wewnętrznych otrzymał 

polecenie wykonania ustawy niniejszój i wyda 
niezbędne do tego rozporządzenia i in­
strukcje.

Wygotowane w dokumencie z podpisem 
Naszym własnoręcznym i przyłożeniem króle- 
wskiój pieczęci.

Dan w Brnnświkn 19 maja 1889 r.
(L. S.) Wilhelm.

Ks. Bismarck. v. Boetticher. v. Maybach. 
Baron Ballhausen. v. Scholz. Hrabia 
Bismarck. Herrfurth. v. Schelling.

v. Verdy

Klęsia elentn »lwice pStnoj.
Nieszczęście, które nawiedziło Pensyl­

wanią, jest większem, aniżeli zrazu przy-

puszczano. W ogóle zginęło — podług 
douiesieuia biura Wolffa — ośm do dzie­
sięciu tysięcy ludzi. Szkodę obliczają na 
25 milionów dolarów.

Przyczyną katastrofy było pęknięcie 
ogromnego rezerwoaru wody po-1 John- 
stowu. Rezerwoar teu miał 8 kilome­
trów długości i 31/« kil. szerokości i znaj­
dował się o 8 kil. na wschód miasta.
W piątek na pułuduie w skutek gwałto­
wnego deszczu zarwała sie tama i wody 
popędziły ku miastu, porywając domy, 
tak, że ludzie nie mieli czasu myśleć o 
ratunku. Liczba zburzonych domów do­
chodzi podobno do kilku tysięcy. Wejście 
do wielu domów zatamował most kolei 
żelaznój, zbudowany na rzece, a wśród 
tego powstał nadto pożar, którego do­
tychczas jeszcze nie przytłumiono. Nikt 
nie mógł dostać się do Johustowuu zala­
nego całkiem wodą. Dopiero w niedzielę 
przywrócono komunikacyą.

Berlińskiemu „Tageblatowi“ donoszą, 
co następuje : Pozrywane z fundamentów 
domy pędziły na rozszalałych falach ku 
mostowi kolei żelaznój, gdzie wśród stra­
szliwego łoskotu coraz wyżój się podno­
siły. Wśród gruzów znaleziono około 
1200 ludzi, którzy zaskoczeni przez wodę 
nie zdołali domów opuścić; wielu z nich 
wisiaio zdrzuzgotanych ua belkach, inni 
leżeli pod niemi przygnieceni, setki zaś 
czepiało sit} gruzów, gdy w tem slup 
ognia wydobył się z gruzów i ogarnął 
wszystko płomieniem. Kto mógł, wska­
kiwał we wodę, co także znaczyło śmierć; 
około tysiąca osób zgiuęło powolną śmier­
cią na płonących gruzach.

Trzy pociągi osobowe zabrała woda — 
między niemi pociąg spacerowy z 600 
pasażerami. Pod Johnstown leżą na gru­
zach trzy rozbite lokomotywy i wiele wa­
gonów osobowych z trupami.

Wszystkie rzeki w Pensylwanii, Ma­
rylandzie, Wirgiuii i zachodniój Wirginii 
wystąpiły z łożysk i sprawiają ogromne 
szkody. Komunikacya na kolei pensyl- 
wańskiój ustała zupełnie, mosty i wia­
dukty zniszczone; szyny w wielu miej­
scach powyrywane. Oprócz tego po- 
wstają burze i ulewy trwają ciągle.

Inue depesze tymczasem donoszą o 
osobliwszych meteorologicznych zjawi­
skach w Stanach Zjednoczonych: „W 
niektórych częściach Zachodnich Stanów 
zaczął w dniu 31 maja padać zimny deszcz 
a nawet była w dniu tym śnieżna za­
wieja.“

Dolina rzeki Conemaugh, w którój 
jeszcze w piątek stały mleczarnie, młyny 
i miasta z tysiącami mieszkańców, jest 
całkiem zburzona. Również zniszczone 
są huty żelazne w Johnstownie, w któ­
rych pracowało około 7000 ludzi.

Jak mówią, miało w samym Johu- 
stownie utracić życie 1500 osób; 600 
trupów znajduje się jeszcze w mieście, 
wielką liczbę ich już pochowano. Miasto 
prawie zniknęło z powierzchni ziemi — 
wszystkie niemal domy zburzone.

Johnstown liczyło podług ostatniego 
spisu 25,000 mieszkańców. Jest to prze­
ważnie miasto przemysłowe, jak wszystkie 
miasta w zachodniój Pensylwanii. Pe­
wnych zupełnie wiadomości o rozmiarach 
klęski nie ma w ogóle dla niepodobień­
stwa przedostania się de zalanego miej­
sca. Straszliwe są opisy wypadku, do­
chodzące tymczasowo z Pittsburga. Tam 
ustała wszelka czynność. W wiełkióm tem 
mieście, oddalonem o 79 mil angielskich 
od Johnstownu, utworzyła cala ludność 
wielki komitet ratunkowy. Nad brzegami 
Alleghany stoją dziesiątki tysięcy ludzi i 
muszą przypatrywać się przepędzanym 
przez fale ludziom, bydłu, domom, gruzom, 
drzewom.

Do pism przychodzą ciągle wiadomo­
ści od wiarogodnych ludzi, którzy w pe­
wnych punktach liczyli przepływające

ciała: tu 65, tam 300, w iunóm miejscu 
600. Połączoua, nierozerwalna masa do­
mów, które tworzyły z swym żywym ła­
dunkiem straszliwy chaos, mogła być 
długą na angielską milę a wysoką około
6 stóp. Okropną tę mięszaninę ogarnął 
płomień i tylko wicher niósł zdała odgłos 
ęków ty-h nieszczęśliwych.

Jak donoszą berlińskiemu „Tagebla­
towi“ drogą telegraficzną, padło podobno 
najmniój piętnaście — prawdopodobnie 
nawet dwadzieścia tysięcy ludzi ofiarą 
żywiołu.

NIEMCY.
* Berlin, 3 czerwca. Pocieszającą 

wiadomość dla górników nadreńsko-west- 
falskiego obwodu węgli zamieszcza dzi­
siaj ua naczelnóm miejscu „Nordd. Allg. 
Ztg.“ Kiedy cesarz w dniu 14 z. m. 
przyjął w osobuój audyencyi deputacyą 
strajkujących górników, przyrzekł jój do­
kładne zbadauie jój skarg przez kompe­
tentną władzę administracyi góruiczój. 
Otóż wedle „Nordd. Allg. Ztg.“ otrzy­
mały już pod duiem 25 z. m. oduośue 
władze poleeeuie, aby niezwłocznie roz­
poczęły bad..nia, aby zachodzące niedo­
godności, o ile na to pozwalają prawue 
przepisy, natychmiast usuuięto, a o in­
nych usuuięcie jak najszybsze i o za­
dośćuczynienie sprawiedliwym żądaniom 
robotników się postarauo. Zarządzone 
badania już są w biegu ; spodziewać się 
należy, że środki podjęte na korzyść gór­
ników nie będą chowane w tajemuicy.

— Książę kanclerz ciągle jeszcze 
bawi w Scbóuhauseu; obecnie słychać, 
że ma przenieść się ztamtąd wprost do 
Friedrichsruh.

— Szach perski przybędzie do Ber­
lina dnia 10 b. m. i zabawi tam 3 dni.

— Górnik August Siegel, członek de- 
putacyi do cesarza, ogłasza w dzienni­
kach pismo, w któróm stwierdza, iż za­
rząd kopalni „Zolleru“ nie chciał go na- 
powrót przyjąć do roboty. Dzienniki do- , 
dają, że górnik Siegel nie jest prawdo­
podobnie wyjątkiem pod tym względem.

AUSTRYA 1 WĘGRY.
* Wiedeń, 81 maja. Mowa arcy- 

księcia Rajnera w wiedeńskiój Akademii 
umiejętności wiele sprawia radości libe­
rałom tutejszym. „Niestety — mówił 
arcyksiążę — należy przyznać, że walka 
przeciwko oświacie i postępowi została 
rozpoczętą. Bolejemy nad tem podwójnie, 
ponieważ umiemy cenić wartość wiedzy 
i wykształcenia. Pragniemy mieć nadzieję, 
że to ponure zjawisko jest tylko przej- 
ściowóm.“ Naturalnie centraliści biorą 
ztąd asumpt, żeby przez usta arcyksięcia 
potępiać system hr. Taaffego, dążący do 
równouprawnienia wszystkich narodowości 
monarchii habsburskiój. Trzeba w istocie 
potężnój dozy przewrotności, żeby podo­
bną łączność wymyślić. W dodatku pod­
nieść należy, że arcyksiążę, w pewnych 
sferach wiedeńskich wielce popularny, 
zawsze chodził swemi drogami i zgoła za 
wyraz usposobienia kół dworskich uwa­
żany być nie może. 0 ile wnosić mo- 
żua, słowa arcyksięcia odnosiły się do 
wnio.-ku szkólnego Liechtensteina lub do 
rosnących coraz więcój w naddunajskiój 
stolicy pod względem liczebnym prądów 
aDtisemickich. „Neue fr. Presse“ i po­
krewne jój organa peszteńskie, jak „Bu- 
dapest Corresp.,“ podnoszą, że arcyksiążę 
Rajner mów'l z upoważnienia cesarza. 
Wiadomość ta na pierwszy rzut oka wy- 
daje się tak tendencyjną, że poważniej­
szego znaczenia do niój przywiązywać 
nie można.
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Tom trzeoi.
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Jeszcze noc była głucha. Ciężkie, gro­
źne chmury pokrywały niebo, najlżejszy 
nawet wietrzyk nie orzeźwiał powietrza, 
która było duszące jak przed burzą. Chwi­
lami od zachodu ukazywały się u krań­
ców widnokręgu nagłe, ogniste błyski.... 
zadrżały moment, ukazując niby wnętrze 
piekielnych czeluści i nikły.

Radziejowski z Sicińskim stanęli na 
wzgórku, opodal dworku, który im dawał 
schronienie i wytężywszy wzrok w dal 
ciemną, usiłowali dopatrzeć, co się dzieje 
w obozie. Ale napróżDO. Znów ucichło 
wszystko, jeno chwilami dawał się słyszeć 
ztamtąd szmer stłumiony, jakby szum 
daleki....

— Szum hussarskich proporców.... — 
ozwał się Radziejowski. — Ale zkąd pa- 
dły owe strzały, któreśmy przed momen­
tem słyszeli?

— Śpią jeszcze w obozie.... — odparł 
Siciński — może jaki szyldwach na oko­
pach, przestraszony, wystrzelił znagła.

W tóm zdała, jak najdalsze echo 
chóralnego śpiewu, doszły ich uszu uro­
czyste dźwięki.... Był to szmer cichy, 
rzewny a dziwnie harmonijny, który chwi-

lami całkowicie niknął w przestrzeni, a 
czasem jakimś lekkim wiatru uniesiony 
podmuchem, dochodził do nich wyraźuie.

U okopów, na szańcach, zabłysły 
ogniska niepewne, drżące, blade.... Pło­
mienie biegły w górę i za moment opa­
dały znowu, jakby jakimś ciężarem przy­
gniatane ku ziemi. A otaczała je szara 
pomroka, mgła ciężka i gęsta, w ktorój 
się owe płomienie odbijały, zakreślając 
koła tęczowe.

— Nie śpią już — szepnął podkancle­
rzy — nie śpią i modlą się....

Groźna cisza nocy parnój, mącona 
jeno dalekiem, ledwo dosłyszalnóm pie­
niem pobożnóm i przeczucie straszliwój 
walki, która za moment rozpocząć się 
miała, mimowolnie poruszały sercem. 
Ostatnie wyrazy wymówił podkanclerzy 
takim głosem, jakby w duchu jednoczył 
się z tą modlitwą rycerzy, którzy tam, 
u ognisk, modlili się za wczoraj pole­
głych i za dziś jeszcze żyjących, co za 
chwilę porwać się mieli do walki śmier- 
telnój....

— Modlą się.... — powtórzył Siciń­
ski — śpiewają....

Znowu podmuch parny, gorący, przy­
niósł urywane tony pieśni pobożnćj:

Salve Kegina!...
Zasłuchani stali tak obaj obok siebie 

w milczeniu. Nie wracali już do dworku, 
jakby w przeczuciu, że za chwilę ukaże 
się ich oczom jakieś niezwykłe widowi­
sko. Aż nagle tuż przy nich, głos jakiś, 
stłumionym, przerywanym szeptem, powta­
rzać począł słowa pieśni:

Zdrowa bądź Królowo miłosierdzia....
K’tobie wzdychamy łkając a plącząc!...

Żachnął się podkanclerzy i zwrócił 
szybko w stronę, zkąd szept ów pocho­
dził. Tuż za nim stał ranny młodzian, 
który niedawno Sicińskiemu trupem się 
być zdawał. Wsparty na ramieniu ro­
dzica, ręce wznosił do góry i jakby nie­
przytomny, nie zważając na słowa sędzi­
wego ojca, który go błagał, aby wrócił 
do dworku, modlił się głośno ... Chwila­
mi jęk bólu przerywał modlitwę, glos 
łamał się i tłami! w rozbitéj piersi, ale 
młodzian wracać nie chciał.... Ilekroć 
rodzic zawracał do dworku, tylekroć on 
drżącemi rękami czepiał się jego ramie­
nia i w miejscu wstrzymywał.

Na odgłos owych strzałów, które Ra­
dziejowskiego i Sicińskiego wywołały z 
dworku, porwał się i ranny z ławy i na­
gle jakby mu sil przybyło, podbiegł ku 
drzwiom, krzycząc z pełnój piersi:

— Hasło!
Chwiejnym krokiem, czepiając się mu­

rów a głuchy na błagania zrozpaczonego 
rodzica, wyszedł z dworku na owo wzgó­
rze, kędy stał podkanclerzy z Sicińskim. 
Byl nieprzytomny na wszystko co go 
otaczało, zdawał się nie rozpoznawać nic 
zgoła, jeno to rozumiał, że za chwilę ry­
cerstwo całe stanie pod bronią i że on 
tam być pragnie, aby walczyć wraz z 
innymi. Chwilami słabnął, to znów z 
gorączkową jaką silą porywał się i chciał 
biedź naprzód, chociaż drżące nogi odma­
wiały mu posłuszeństwa. Trzymany w 
objęciach rodzica, ręce wyprężał przed 
siebie, myślą jakby i duchem dążąc tam, 
ku obozowi, kędy się paliły ogniska....

— Salve Regina!.... — powtarzał w 
uniesieniu, kończąc modlitwę.

Siciński i Radziejowski zbliżyli się ku 
starcowi.

— Lepiój teraz synowi waszemu.... — 
rzeki Władysław.

— Lepiój! — powtórzył starzec z 
goryczą. — Jemu dobrze zupełnie, bo 
nie czuje nic w tóm zachwyceniu śmier- 
telnóm.... Ale ja umieram za niego roz­
paczą....

I mówił dalój, pięść zaciskając z 
gniewem:

— To wyście go, piękni rycerze, na­
karmili tym jadem, od którego ginie! 
Mieszczański syn.... a co jemu do wa­
szych spraw i oręża ?.... czy za tę krew 
moją rodzoną zapłaci mi kto z was 
teraz?.... Dacie mu może herb na na­
grobek !....

— Ale jakże się to stało ? — prze­
rwał Radziejowski.

— Jak się stało — ja nie wiem! — 
odparł starzec, — przed kilkunastu dnia­
mi, kiedy do Beresteczka ciągnąć po­
częły chmary żołnierstwa. przybył tu 
także oddział niewielki pod dowództwem 
starego, wielkiego szlachcica, co się mia­
nował rotmistrzem królewskim a zwie się 
Tukałlo....

Siciński się żachnął i uważniój słuchać 
począł.

— Z nim razem przybyła — kończył 
starzec — dziwna persona, mały, gar­
baty człeczek , potworek szkaradny, któ­
ry jednak do walki rwie się, gdyby 
wściekły....

Władysław omal nie krzyknął.
— Jak się zwie ów garbus? — za­

pytał żywo.
— Nie wiem — odrzekł starzec —

słyszałem jeno imię... Kazimierz — a wiem 
to, iż w oczach ma ten potwór takie 
błyski, w uściech zaś takie słowa namię­
tne, że niemi duszę mego młodzieniaszka 
przepalił. Słyszałem raz gdy mu rzekł: 
„Zginie to królestwo, jeżeli wszyscy nie 
pójdziem społem: szlachcic obok miesz­
czanina ! zginie to królestwo, jeżeli zbun­
towane chłopstwo nie poczuje karzącój 
ręki, a potóm nie dozna dobrodziejstw 
i ulgi!...“ I mówił tak dopóty, aż syna- 
czek mój porwał się z nim razem i poszli 
kędy był największy ogień, w pierwszy 
dzień batalii....

— I cóż? i cóż? — pytał Włady­
sław — wiecie-li co się z garbusem stało ? 
Żali zginął?

Starzec zaśmiał się szyderczo.
— A co mnie to obchodzi! — od­

parł — żyje-li on czy zginął — nie wróci 
mi już syna! Ale go pono rycerska go­
dność ustrzegła, bo gdym się czołgał na 
krwawóm bojowisku, między trupami 
dziecka mego szukając, widziałem go, jak 
się uwijał w obozie żywy i cały.

— Więc Kazimierz jest tutaj... sze­
pnął Władysław i zadumał się głęboko.

Nie słuchał już słów starca, który 
dalój biadał, tuląc w objęciach synaczka 
swego. W coraz gorszój malignie, ranny 
drżał na całóm ciele a ustawiczaie rwał 
się naprzód, krzycząc:

— Idę, już idę!... na śmierć lub zwy- 
cięztwo!

Wreszcie osunął się na kolana i upad! 
na ziemię w omdleniu....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



S.ronllŁa.
liejma, pnmncjoialiia i ¡airanima.

Poznań, wtorek 4 czerwca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadal nau­

czycielowi Klinderowi w Andrychowicaeh, po w. 
wschowskiego, orla właścicieli orderu domowego 
Hohenzollernów.

* Na posiedzeniu wydziału przyrodniczego
Towarzystwa Przyjaciół Nank, które się odbyto 
dnia 15 maja r. b. miał p. Koszutski ref 
rat : „O dżdżownikach anstralskich' (mega­
skolides australis) które są prawdziwemi olbrzy­
mami między robakami. Przechodzą bowiem 
1,8 metr długości. Grubość ich wynosi 1 cm. 
Żyją nad brzegami morza w norach i długich 
kanałach podziemnych, które są do połowy 
wypełnione wodą Nad wejściem do nory ro­
baka wznosi si« kopczyk stóZkowaty, podobny 
do krateru. Zwierzę samo jest obrzydliwe, 
gdyż najprzód jest nadzwyczaj ślizkie dla 
wielkiój ilości ciągle wydzielanego śluzu, któ- 
rem powleka również ściany swych nor, po- 
wtóre wydaje bardzo nieprzyjemny zapach, 
podobny do kreozotu. Mimo to używają go 
krajowcy (Papuasy), skoro przejdzie po zabi­
ciu w pewien stan rozkładu, jako maść na 
reumatyzm. Działalność olbrzymuh dżdżo­
wników au-tralskich j>st taką samą, jak euro­
pejskich, o którój pisze Darwin w dziele spe- 
cyalnem.

W dyskusyi zwrócił następnie przewodni­
czący uwagę ca inny gatunek olbrzymich 
glist : Geophagus Darwinii, których ojczyzną 
jest Madagaskar. Takowe są prawie równój 
długości, jak megaskolides aostralis, przypo­
minają jednakowoż w większym stopniu nasze 
dżdżowniki. Działalność ich jest bardzo zna­
czna w porównaniu z naszemi. W Anglii bo 
wiem wydobywają podług Darwina w 50 la­
tach warstwę ziemi mającą 1 stopę grubości 
na wierzch; gdy na Madagaskarze warstwa 
ziemi wyrzucona przez olbrzymiego geophaga 
w tym samym przeciągu czasu dochodzi do 
3 stóp grubości. W samym obszarze lasów, 
których długość wynosi 3000 kilometrów, a 
szerokość 20 — 25 kilometrów, wyrzucają 
olbrzymie glisty ziemi na wierzch około 1 i pół 
miliarda metrów kubńznych rocznie, zastępu 
jąc tóm pracę miliona robotników, jeżeli przy­
puścimy, że każdy robotnik dziennie 5 metrów 
Lubieżnych ziemi przerzuci i poruszy. Przy 
jąwszy płacę robotnika tylko na 1 markę 
dziennie, umielibyśmy wydać za poruszenie 
i przetrząśnienie gleby w odnośnym przypadku 
milion marek dziennie. Do jakich więc rezul­
tatów praca zbiorowa tych tworów na Mada­
gaskarze dojść może!

Następnie miał odczyt p. prof. Stanowski: 
„O wnętrzniakach“ a specyalnie o tasiemcach 
z stanowiska biologicznego. Prelegent poda­
wszy w wstępie stosunek i gależność pasoży­
tów wewnętrznych czyli wnętrzniaków do in­
nych zwierząt, u których są w g< ' 
zwróciwszy uwagę na ich szkodliwość dla 
człowieka i na straty, na jakie narażają go­
spodarzy nieraz, przechodzi do właściwego te­
matu. Po podaniu ogólnych cech charaktery­
stycznych pasożytów wewnętrznych, prelegent 
opisał ich rozmnażanie się, które jest często­
kroć dziwaczne i tajemnicze, i rozwój ich, 
odbywający się w różnych mediach i prze­
chodzący różne przeobrażenia. Jajek składają 
różne gatunki kilka albo też całe miliony, 
z których jedne są nader czułe na brak wil­
goci, zimno i t. p., tak że zamierają, drugie 
zaś tak odporne, że nie tylko im nie szkodzi 
nic kilkakrotne wysuszanie, lecz nawet dzia­
łanie terpetyny i kwasu chromowego. Naj­
częściej zachodzą tasiemce, których szczegó­
łową charakterystykę podał prelegent, jakoteż 
rozwój, dzieląc takowy na 7 okresów.

Zarodek czyli jajko dostawszy się do żo­
łądka zwierzęcia, wydaje w pierwszym okresie 
rozwoju ogólnego poczwarkę z migawkami, 
która następnie odbywa wędrówkę w ciele 
zwierzęcia, co stanowi drugi okres. W trze­
cim tworzy się z poczwarki, skoro się 
tkance ulokowała, tak nazw, bąbelnica (węgry), 
która dostawszy się wraz z tkanką, którą zamie­
szkiwała dotąd, do żołądka innego zwierzęcia 
lub człowieka, staje się tasiemcem, co stanowi 
okres czwarty. W piątym dojrzewa tasiemiec 
płciowo. W szóstym wytwarzają się w człon­
kach tasiemca zarodki czyli jajka; w siódmym 
wreszcie okresie oddzielają się członki z zu­
pełnie dojrzałemi jajkami, których liczba 
każdym członku dochodzi do kilku tysięcy.

Może więc jeden tasiemiec wydać w ciągu 
swego żywota miliony jajek, z których przy 
sprzyjających okolicznościach znowu bąbelnice, 
a w końcu tasiemce powstają.

W dyskusyi nad tym tematem zabrał głos 
pan dr. Jarnatowski, zwracając uwagę na 
szkodliwe skutki, mogące wyniknąć z wielkiój 
zażyłości z psami, których ślina nieraz za­
wiera jajka tasiemca. Takowe bowiem do- 
stają się z kiszek i żołądka psa dosyć łatwo 
do jego paszczy. Należy zatem być z 
ostrożnym.

Przewodniczący nawiązując do słów po­
przedniego mówcy, wspomina o echinokokach, 
które na Pomorzu są prawie endemiczne, tak 
że musiano ścisłą kontrolę zaprowadzić po 
rzezalniach.

W sprawie sprowadzonych zbiorów 
ś. p. Sypniewskim, referował p. Koszutski. 
Wydział składa jemu podziękowanie jakoteż 
p. dr. Ulatowskiemu za zajęcie się przywie­
zieniem takowych, i postanawia umieścić na 
nich napisy: „Dar ś. p. Sypniewskiego.“

Jako członka zwyczajnego przyjęto jedno­
głośnie pana dr. Romualda Rzewuskiego 
Arcugowa.

* Wczoraj e godzinie 4 po południu odbyło 
się na Miasteczku w strzelnicy walne zebranie 
Bractwa strzeleckiego. Po załatwieniu dwóch 
pierwszych punktów porządku obrad t. j. prze­

dłożenie rachunków i udzieleniu pokwitowania 
rok 1888/89 i potwierdzeniu etatu aa rok

1889/90 przystąpiono do wyboru pierwszego 
starszego Bractwa. Nim przystąpiono do wy­
borów, zabrał glos reprezentant magistratu, 

i. burmistrz K z 1 k o w s k i, wyrażając tal, 
że od kilku lat powstały w łonie Bractwa 
niesnaski, które psują ogólną zgodę i jedność; 
niesnaski te powstały w skutek wyborów do­
konanych przed trzema laty, przy których nz 
urzędników Bractwa wybrano więcój Polaków 
niż Niemców ; na wniosek około 80 Niemców 
czuł się magistrat spowodowanym wyborów 
tych nie potwierdzić ; uchwała magistratu zo­
stała potwierdzoną przez rejenryą i ministra. 
Dla tego, aby przywrócić znów dawną jedność, 
wyraża p<n burmistrz prośbę, by tym razem 
wybrano na pierwszego starszego Niemca, 
gdyż wybór Polaka w żadnym razie potwier­
dzonym nie będzie.

Na to odpowiedział w dłnższem przemó­
wieniu p. poseł Cegielski, te, Jeżeli po­
wstały jakiekolwiek niesnaski, to nie człon­
kowie Bractwa tema winni, lecz magistrat 
sam, nie potwierdzając dokonanych wyborów 

nie szanując w ten sposób wolności wybo­
rów Bractwa. Mówca wyraża swe ¿dziwienie, 
jak reprezentant magistratu może zgromadzo­
nemu Bractwu w oczy tak absolutnie powi< 
dzieć, że musi być wybrany Niemiec, bo Polak 
nie będzie potwierdzony. To jest przeciwne 
statutom, bo wedlng tychże każdy może być 
wybranym, kto jeet członkiem Bractwa. Prze­
mówienie p. Cegielskiego przyjęto żywemi okla­
skami.

Członek zarządu Knnzmann odpowiada 
to, że magistrat nie z własnój inieyatywy 

wkroczył w sprawę wyborów, lecz na wniosek 
pewnój liczby członków niemieckiśj naród' 
ści, do których on także należał. Uchwałę 
magistratu nważa za sprawiedliwą, bo dawniśj 
tego nie bywało, by np. większość lub samych 
Niemców do zarządn lub do innych urzędów 
Bractwa wybierano.

Na to odpowiedział p. Specht, te prze­
ciwnie były lata, w których sami Niemcy lub 
znaczna większość do urzędów bractwa wy­
bieraną bywała, a mniejszość Polaków ża­
dnego zażalenia przeciw temu nie robiła. 
Mówca wymienia szczegółowo, w których to 
latach było i kogo wybierano.

Po zamknięciu dyskusyi przystąpiono do 
wyborów. Większością 2 głosów został wy­
brany na pierwszego starszego, dotychczasowy 
komisoryczny zarządzca, budowniczy p. Babi 
mann, podczas, gdy p. Specht odebrał 
2 glosy mniój (Bahlmann 70, Specht 68); 
poczóm reprezentant magistratu p. Kalkowski 
opnścił zebranie.

Następnie przystąpić miano do 4 pnnktn 
porządku obrad t. j. wyboru członka rady 
zawiadowczćj. Przedtem jednak zapytał się 
p. Lisiecki, na jak dłngo został wybrany 
pierwszy starszy i na jak dłngo zostanie wy­
brany członek zarządn; twierdzili bowiem 
niektórzy członkowie, że wybory obecne do­
konują się na 3 lata, a nie na jeden rok ; 
wnosi więc, by zebranie wyraziło swe zdanie, 
że tylko na jeden rok się obecnie wybiera i 
by to zapisane zostało w protokóle. Przewo- 
dniczący p. Bahlmann wzbrania się temn 
zadość uczynić, pozostawiając wnioskodawcy 
do woli, by ponowił swój wniosek przy ni 
merze 5 porządku obrad „wnioski członków1 
Pen mecenas Woliński oświadcza, że 
przeciwnie, sprawa ta nie należy do „wnio 
eków członków“, tylko przed wyborem człon­
ka zarządn załatwioną być musi. Kiedy 
bowiem po wyborze pierwszego starszego 
powstały wątpliwości, na jak dłngo wy­
bór został dokonany, to wątpliwości 
mnszą być przed wyborem członka zarządn 
usunięte. Podług zdania mówcy nie niega 
najmniejszćj wątpliwości, że obecne wybory 
dokonują się tylko na 1 rok, a i' 
lata Jak wszędzie tak i tutaj sa z góry 
oznaczone peryody wyborcze; peryod wybor­
czy bractwa wynosi podług statutów 3 lata, 
w normalnych okolicznościach, gdy się obiera 
po upływie 3 lat nowych urzędników, to się 
ich obiera z góry na 3 lata; ale w okoli­
cznościach anormalnych, t. j. n. p. obecnym 
przypadku, gdzie wybór dokonany nie został 
przez magistrat potwierdzony i gdzie wybór 
dokonoje się wśród trwania peryodn wybor­
czego, tylko może mieć znaczenie aż do końca 
tegoż, a więc obecnie jeden rok. By na 
przyszłość usunąć wszelkie co do tego wątpli­

10 srana, po m«zy św., którą odprawi w ko­
ściółka Panny Maryi ks. prałat Dorazewski. 
Tenże dokom akta poświęcenia.

Slnb. W kościółku Najśw. Maryi Panny 
m iummo pobłogosławiony został w dnia 
wczorajszym związek małżeński pomiędzy pa­

ni Maranem Biedrzyńskim, kopceni 
Wągrówea, a panną Elżbietą Szadzić- 

k ą z Poznania. Aktu kuścielnego dopełnił 
brat panny młodej, ks. Sylwester Szndziński, 
wikarynsz archikatedralny, w asystencji ks. 
dzi-kana Bukowieckiego z Wągrówea i ks. 
dyrektora Kempińskiego.

• P Wł Marcinkowtki wykonał w tym 
czasie dwa dzieła, które talentowi jego za­
szczyt przynoszą. Mianowicie aaś nagrobek 

dr. Dembińskićj, przedstawiający 
niewiastę w polskim stroju, siedzącą pod 
spróchniałym krzyżem — w rękach trzyma­
jącą wianek. Głowa pochylona — w śnie 
pogrążona. — Drugie dzieło naszego artysty 
przedstawia Zagłobę wedle powieści Sienkie­
wicza. Widzimy tn na pól koznnia, na pół 
szlachcica, a jednćm okiem powleczonym, dra- 
gióm dowcipnie patraącóm, z ręką za pasem 

całego w pozie — jakbyśmy go słyszeli 
mówiącego: „Z a g ł o b a s o m.“

W szkole przy Małych Garbarach mi« 
czkają jeszcze 4 rodziny (17 osób), a w szkole 
przy olicy WrocLwsktyj je<tcze 3 rodziny, 
wypędzone z własnych pomieszkać przez, 
powódź.

Realność przy ulicy FryderykowskiÓj nr.
2, należąca do spadkobierców po zmarłym Ło­
zie nabył zegarmistrz Elkeles.

a 3 b m odbyła się w 8 p ł a- 
w i n kongregacja duchowieństwa dekanatu 
średzkiegn.

Piękny kawał wi-lkopohkiój ziemi, jak 
jnż o tóm wczoraj doniósł nam telegraf, prze 
szedł w polskie rece, i to w takie, z których 
nie tak łatwo wydobyć go będzie można. Pan 
hr. Zygmunt Nkórtewski z Czerniejewa nabył 
wczoraj na snbhaście we Wrześni dobra ry­
cerskie Komorze, w powiecie jarocińskim, do­
tychczasową własność p. Ritscha, za sumę 
789,000 marek. Majętność ta obejmnjs 915 
hkt. obszaru i pociągniętą jest do podatkn 
gruntowego od 12,442 m. 44 fen. i 6921 m. 
wartości użytkowania do podatkn budowlanego.
Z ogólnśj tśj sumy wartości użytkowania przy­
pada na dwór 920 m , gorzelnią 350 m. i 
cukrownią 8800 m. Pan br. Skórzewski na­
był Komorze pod bardzo korzystnemi warun­
kami — czego mu tylko szczerze podziękować 

iżna.
’ Trzemeszno. Rektor tutejszego progira- 

nazyam przechodzi z dniem 1 października 
emeryturę.
* Kępno. Towarzystwo Przemysłowe«’ 

Polskich w Kępnie urządza w trzecie święto 
Zielony h Świątek dnia 11 czerwca r. b. ma­
jówkę w lesie Myjomskim, majętności Wielm. 
Pana Wężyka. Program zabawy! 1) Konc-rt.
2) Gry towarzyskie: rzucanie obrączek, tłu­
czenie garnka i wyścigi z nagrodami. 3) Tańce.
O godzinie 4tój polonez. Wieczorem oświe­
tlenie ogniami bengalskiemi. Wymarsz z lo­
kata posiedzeń o godzinie lOtój zrana, powrót 
o godzinie lltój wieczorem. — Na powyższą 
majówkę życzliwą Towarzystwu Publiczność 
nprzejmie zaprasza Zarząd. — Osobnych 
zaproszeń nie rozseła się.

Kcynia. Obecnie został katecheta przy 
tutejszóm seminarynm ks. Kretschmer defini­
tywnie ustanowionym jako pierwszy nauczyciel 
seminaryjny.

Bytom. Czytamy w „Katolikn“ : W lip- 
cn 1884 r. znalazł się tutaj chłopczyk 3-letni, 
który mówił po polska, ale nie nmiał podać 
imienia ani nazwiska swego. Przyjął go do 
siebie mistrz ślusarski Góralczyk i wychowuje 
do dziś. Tenże dowiedział się późnićj, 

tym samym czasie przybyła tn dotąd jakaś 
bogate pani, szukająca swego synka 3-letniego. 
Prawdopodobnie była to matka chłopczyka. 
Uprasza się gazety polskie, aby tę wiadomość 
powtórzyły. Tym sposobem może sierocie do 
odszukania rodziców dopomogą.

Copoty 2 czerwca. Prędzćj niż kiedy­
kolwiek rozpoczął się tego rokn sezon kt. 
pielowy. Z dniem wczorajszym zaczęto bi­
lety do zimnych kąpieli sprzedawać a odbyt 
tychże jest nie mały, ponieważ temperatura 

'ody jest tak wysoka, że jój czasami tempe­
ratura lipcowa nie dorównywa. Już w maju 
zdarzało się, że niektórzy, nie odczekawszy 
urządzenia łazienek, wskutek wielkich upałów 
rzucali się w chłodne objęcia morza. Dla 
tego też przyspieszono otwarcie sezonu tego­
rocznego. Koncerta codzienne rozpoczną się 
jednakże dopiero 16 czerwca, chociaż jnż 
obecnie raz po raz grywano; tek samo i w 
świątki będzie kapela kąpielowa kn wielkiemu 
zadowoleniu gości koncertowała. Copoty ma­
jowe i czerwcowe są daleko piękniejsze od 
Copot lipcowych i sierpniowych i dla tego 
byłoby pożądanćm, ż-by się sezon w ogóle 
rychlój rozpoczynał.

Copoty obecnie słusznie można porównać 
zaczarowanym ogrodem, któremu tylko jeszcze 
wróżek wielkopolskich trzeba. Widok ze są­
siednich gór jest pyszBy; n stóp tychże roz­
pościerają się Copoty w wiosennym stroju 
malownicze wile, otoczone kwitnącemi bzami 
i drzewami pełno kwicia różnobarwnego. 
A tam w dali wielkie lazurowe łoże powa­
żnego Bałtyku, z którego raz po raz zsiwiałą 
swą głowę wychyla. Więc pięknie, cudno 
w naszych Copotach, tylko by im innycb 
mieszkańców trzeba. — Pomiędzy portami, 
Copotami, Helą i t. d. kursują jnż parowce.

* Kraków. Jubileusz Oskara Kolberga 
uczczono w piątek wieczorem na sali strzele- 
ckićj, którą szczelnie publiczność zapełniła. 
Jubilata wprowadzono o godzinie 71/» na 
estradę, gdzie otoczyło go grono członków ko­
mitetu urządzającego obchód, mówcy i depu- 
tacya wieśniaków z okolic Krakowa. Pier­
wszy przemówił prezes komitetu, p. Ksawery 
Konopka, zestawiając skromną zewnętrznie

wości, popiera mówca wniosek p Lisieckiego, 
by zapisanóm zostało do protokółu, jak ze­
branie obecne wybory pojmuje. P. Bahlmann 
nie chce temn zadość uczynić, w skutek czego 
powstaje takie zamięszanie, że przewodniczący 
solwował posiedzenie. Nie wybrano więc 
członka do rady zawiadowczćj.

Dodajmy, że było 75 Polaków, z któ­
rych, o ile wiadomo, 7 głosowało na kandy­
data niemieckiego. Między innymi namawiał 
pan Jackowski pana F., aby oddał glos swój

Bahlmannowi.
* Wystawa obrazów w teatrze polskim

otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 2 do 6 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* We wczorajszym numerze „Knryera,1 
w artykule naczelnym, (pierwsza kolumna, 
pierwszy łam, w nagłówku do pierwszego te­
legramu) zaszła pomyłka; zamiast „komen­
dant“ — czytaj „komandor.“ W tym sa­
mym artykule na dole zamiast Tryent czytaj 
Trydent.

* Wczoraj po godzinie 4 padał w Pozna­
niu. niestety tylko przez kilka minut, silny 
deszcz. W Dębinie już podobno nie padało.

* Przypominamy, że jutro w środę odbę­
dzie się w willi Gehlena zabawa latowa Koła 
Towarzyskiego.

* Poświęcenie pomnika Jana Kochano­
wskiego nastąpi w dniu 11 b. m. o godzinie

nroczy-tość z jego skromnym żywotem ; pod­
nosząc, że obrał za przedmiot pracy to, co 
stenowi podwalinę narodu, zdrowy i pełen ‘ił 
żywotnych Ind polski. W końca wręczył ju­
bilatowi wieniec w imienin komitetu i wszy­
stkich w uroczystości udział biorąeycb. — 
Następnie p. M. Pawlikowski odczytał adrra 
Koła li terać ko-artystycznego lwowskiego. Wła­
dysław Z-leń»ki wręczając jubilatowi wieniec 

imienin krakow-kiego Towarzystwa muzy­
cznego zwrócił nwagę na muzyczną stroBę wy­
dawnictw Kolberga, w którój i sam mówca 

»■zycy niejednokrotnie czerpali na­
tchnienie do swoieb kompozycyi. P. Miszko 
na czele depntacyj Czytelni akademickiśj wrę­
czył jubilatowi dyplom honorowy tejże czy­
telni i zaakcentował odział, jaki młodzież pol­
ska bierze w pracach nad poznaniem i oświe­
caniem lndtt naszego. Po nim przemówił po 
rusko pan Nawrocki jako przedstawiciel aka­
demickiśj „Hromady,“ zawiązanśj między rn- 
skiemi uczniami Uniwer-ytetn Jagiellońskiego. 
Wreszcie wystąpiło 3 chłopów w sukmanach, 
gospodarzy z Modlnicy pod Krakowem, a je­
den z nieb oddająe wieniec owity „z polnych 
naszych kwiatów,“ wyraził w krótkich lecz 
dobitnych słowach wdzięczność loda pol­
skiego temu, który tycie swe poświęcił Jego 
zbadaniu i opisania.

Jubilat rozrzewnionym głosem dziękował 
po krótce każdemu z mówców, a w skromno­
ści, która go cechuje, nie chcąc przyznać, 
aby owacja była zasłużoną, zasługę oddawał 
tym, którzy mu do pracy jego dopomogli, i 
wyraził pragnienie, aby mn jeszcze danćm 
było dalszą pracą zadość uczynić niezasłużo­
nym jakoby pochwałom. — Po tych przemó­
wieniach przyjmowanych rzęaistemi oklaskami 
nastąpiło odczytanie licznych nadzwyczaj te­
legramów gratulacyjnych z krajn i z po za 
jego granic nadeszłycb tek od instytucyi jak 
od osób prywatnych. Prawie wszystkie re­
dakcje polskich dzienników nadesłały Życzenia

•rdccznych słowach ułożone. — Gdy sędzi- 
jnbilat zajął przeznaczone sobie miejsce 

wśród osób z rodziny jego przybyłych na 
obchód, rozpoczęła się prodnkeya muzyczna od 
ślicznego poloneza Zieh-ńskiego na orkiestrę, 
który wywołał zapał ogromny; z wielkióm 
życiem kierował nim sam kompozytor. Panna 
Ryta Andrzejkowiczówna wystąpiła na estradę, 

głębokiem uczuciem odśpiowała ntwói 
jubilata „Romans Rózi“, który się po­
wszechnie podobał i wielkie wywołał wrażenie ;

po nim „Niedzielę“ Moniuszki. Pani Sie­
maszko, młodziutka i ulubiona deklamatorka, 
wypowiedziała Asnyka „Baśń tęczową“, a 
na ogólne żądanie mnsiała dodać jako 
numer drngi L nartowicza: „Jagódkę“. — 
Profesor Franciszek Bylicki odegrał „Fan- 
tazyę“ Chopina na temata polskie. Wtóro­
wała wybornie fortepianowi orkiestra pułkn 
13 pod kierunkiem p. Hocka. — Bardze 
zajęło wszystkich wystąpienie na estradę 
całego zastępu wieśniaków i wieśniaczek. 
Był to chór bierzanowski pod przewodni­
ctwem także wieśniaka; odśpiewali oni 
kilka chóralnych utworów, a zachęceni okla­
skami dodawali jeszcze i jeszcze. Wreszcie

Bylicki zasiadł jeszcze raz do fortepianu i 
odegrał Chopina „Rondo ó la Mazur," z bie­
głością i werwą, którą odznacza się nasz wir­
tuoz. Z powodu spóźnionój pory i niesłycha­
nego upału w sali musiano opuścić ostatni 
numer programu. Publiczność w podniosłym 
nastroju opuściła salę wśród blasków ogni 
bengalskich oświecających Ogród Strzelecki. 
Wszyscy wynieśli wrażenie niezmiernie pod­
niosłe i miłe, i słychać było tylko ze wszech 
stron życzenie, do którego i my sie serdecznie 
przyłączamy: Oby Jubilat czcigodny jak naj- 
dłużój żył w pośród nas i dokończyć mógł 
pracy całego żywota swego.

-j- Dnia 2 b. m. zmarła hr. Bobrowa, 
dziwa matka br. Menrycowćj Potockiój.

* Objawy pamięci u zwierząt. W jednym 
z dzienników belgijskich znajdujemy opis zaj­
mującego wydarzenia, dowodzącego pamięci 
zwierząt. Zmarły niedawno pogromca zwierząt, 
Martin, zapragnął odwiedzić w Brukseli da­
wną swoją, a od pięciu już lat niewidzianą 
menażeryą i adał się tam w porze karmienia 

-ierząt. Za ukazaniem się jego, wszystkie 
zwierzęta w jednśj prawie chwili przestały 
jeść, zaczęły nasłuchiwać, zawyły radośnie i 
tak silnie zatrzęsły żtlaznemi klatkami, iż 
wielu widzów z obawy jakiego wypadku opu­
ściło menażeryą. Widząc to Martin, przekro­
czył baryerę, oddzielającą widzów od klatek, i 
zaczął głaskać dawnych swoich wychowańców, 
zbliżających się do krat. Największą radość 
okazywała wielka tygrysica; skomlala radośnie, 
a nawet lizała twarz dawnego swego pana; 
po oddaleniu się zaś jego położyła się zasmu­
cona w kącie klatki, zaniechawszy nawet je­
dzenia. Gdy następnie Martin zbliżył się do 
lwa, który kiedyś ugryzł go w bok, za 
dotkliwie ukaranym będąc, okazywał odtąd za­
wziętą do niego nienawiść, — ten, zoczywszy da­
wnego swego pogromcę, podniósł w górę łeb, 
wytrzeszczył zielone iskrzące ślepie i pozostał 
w głębi klatki, nie zwracając nwagi na jego 
przywoływania. W ostatku korzystając z chwili 
odwrócenia się Martina, skoczył kn kratom, a 
schwyciwszy pazurami za część okrycia, roz­
darł takowe. Dawny pogromca, tylko dzięki 
szybkiemu cofnięciu się, uniknął grożącego mu 
niebezpieczeństwa.

* Dziwna opowieść. Ze Starokonstanty- 
nowa piszą do gazety „Wołyń“ co następuję 
„W latach sześćdziesiątych, podczas zamie­
szek. we wsi K., powiatu jampolskiego, po­
dolskiej gubernii, mieszkała obywatelka z 
leńkiem dzieckiem. Zawierucha, ogarniająca 
cały kraj, zmusiła ją do nagłego opuszczenia 
domu. Nie mogąc w żadnym razie zabrać 
ze sobą w niepewną i daleką drogę dzieciątka, 
stroskana matka owinęła je starannie w pie­
luszki, położyła mu krzyżyk na piersiach i 
list ze stu rublami, w którym prosiła o 
zaopiekowanie się maleństwem i tak wy-

ekwipowanego synka położyła przy dro­
dze , sama zaś zniknęła. — Dziecko 
znalazł przejeżdżający tamtędy żyd bez­
dzietny, zaopiekował się nićm istotnie i wy­
chował je w judaizmie, wyuczył stolarstwa, a 
następnie ożenił a żydówką. Wychowanie« 
żydowski odznaczał się szczególną dokładno­
ścią i pnoktaałnośeią w robocie i tak podobał 
się jrdnemn z okolicznych obywateli, te otezy- 
mał n niego stele mieezkanie i zajęcie. 
Wkrótce potem opieknn podnntka zbiedniał 
bardzo i postanowił wyjechać do Ameryki ; 
wybierając się jednak w drogę, przyszedł po­
żegnać się ze swoim wychowankiem i wyjawił 
urn tajemnicę jego pochodzenia. — Jesteś jnż 
żonaty i dzietny, masz rodzinę i sposób do tycia 

prawił sędziwy opieknn — możesz rozpo­
rządzić Sobą zupełnie samodzielnie. Możesz być 
żydem lub katolikiem, według twojój woli. 
A oto »to robił, które znalazłem wraz z tym 
krzyżem i listem przy tobie, gdym dę podnosił 
na drodze Z początku biedny podrzutek nic 

rozumiał, ale gdy spostrzegł podobieństwo 
nazwiska, do którego miał prawo, z nazwi­
skiem właści iela wsi, w której mieszkał, po­
szedł do dw >rn na poradę. Właśddel wsi, 
który był od pewnego czasn istnym dobro­
czyńcą dla mniemanego żydka, przeczytawszy 
list, omdlał ze wzruszenia, okazało się bowiem, 
te miał przed sobą rodzonego brata. Postano- 

iii oni udać się niezwłocznie do Warszawy, 
gdzie dotąd mieszka ich matka.“ — Jeżeli to 
wszysiko bajka, to należy przyznać, ie nie- 
iwykła. (

Licytaoya sławnego zbioru Hamilton a 
rozpoczęła się w Londynie n Sotheby, WiL 
kinson i Hodge. Między publicznością było 

riela przedstawicieli bibliotek publicznych 
wieln zbieraczy prywatnych z różnych 

stron Anglii, Europy, Australii i Stanów 
Zjednoczonych. Niektóre z licytowanych rę- 
. opisów doszły do niezwykle wysokich cen. 
Tak np. za Testament grecki zapłacono 480 

za brewiarz rzymtki 205 fst., za „Ro­
man de la rose," rękopis sterofranctuki 
825 fst., za „Diodorus Siculus," wspaniały 
rękopis z biblioteki Franciszka I go, króla 
franenzkiego, 1000 fst. „ Les Illustres Mal­
heureux* rękopis Boccaccia nabył handlarz 
itarożytności, Goldschmidt z Frankfurtu nad 
Menem za 1700 fst., a za „Offuium Divi- 
nae Mariae Virginie,“ rękopis Geofroy 
Tory, zapłacił antykwarynsz londyński, Qna- 
ritch 1230 fst. Ogólny dochód pierwszego 
dnia sprzedaży przyniósł 15,189 fst.

Kalendarz. Jutro w środę dnia 5 go 
czerwca św. Bonifacego B.

Wschód słońca o godzinie 3 minnt 42. 
Zachód o godzinie 8 minnt 15

Przybyli do Poznania.
Poznań, 3 czerwca. 

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Sznltz z Berlina, pani Daszkiewicz z Ale­
ksandrowa, pani Kowalska z córkami z Wy- 
soczki, Zakrzewski z Osieka, pani Dąmbska 
z córkami z Królestwa Polskiego, Badzyń- 
ski z Wągrówea, Kinowski z Kalisza, 8zy- 
minowski z Galicyi, Wroniecki z Króle­
stwa Pol-kiego, Topoliński z Warszawy, 
Grygier z Wągrówea, dr. Górski ze Stę­
szewa, ksiądz proboszcz Bukowiecki z Wą­
grówea, ksiądz Wesołowski z Mnrzynowa, 
8zndziński z żoną z Wągrówea. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI, 
ks. dziekan dr. Pankowski z bratem z Ry- 
szewka, Jaezyóski z Piasków, Bodę z Pol- 
wicy, Krajewicz ze Śremu, Schnell z fa­
milią z Cbarleslin w Ameryce.

TmSegrmm giełdowy 
Beril.i, 4 czerwca 1889. (Kursa końcowi 

Knrs z dnia
PszmIob osłab.

czerwiec-lipiec ....

tył» stale
czerwiec-lipiec . . .
wrzesień-październik . 

Clś| r«p. spok.

142 -

na wrzesień-październik . . 53 50
Okowita stale.

eksportowa.....................
na czerwiec-lipiec . . . 
na lipiec-sierpień . . . 
na sierpień wrzesień . .
spożywcza................................ 54 90
na czerwiec lipiec...................... 53 50
na lipiec-sierpień...................... 63 90
na sierpień- wrzesie i . .

Owies
na czerwiec............................... 146 50

Wyp żyta wsp................................. 4950
Wyp.-ckowity kw. eksportowa . 420,00#

. spożywcza. . 50, tXX)
Kurs z dn

Consol. 4%.....................................107 -
Consol. 8l/,°/0 ........................... 106 00
Poznańskie Á’/o listy zastawne . 101 70
Poznańskie 8’/s°/0 listy zastawne 102 10 
Poznańskie listy rentowe ... 106 60
Austryackie banknoty . . . i72 30
Austryacka renta srebrna ... 73 90
Rosyjskie banknoty.......................... 216 30
Rosyjskie listy zastawne ... 98 30
Polskie 6% listy zastawne . . 64 60
Polskie likwidacyjne listy zasL . 59 10
Węgierska 4°/0 renta złote . . 87 60
Węgierska 4% renta papier. . 83 40
Austryaekie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy................................
Usposobienie: spok.

Szczecin, 4 czerwca 1889. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenica stale.
na czerwiec-lipiec..................... 172 50
na wrzesień-październik nowe.

Żyto postęp.
na czerwiec-lipiec......................
na wrzesień-październik nowe.

Olej rzep. spok.
na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień-październik . . .

Okowita potw.
w miejscu spożywcza.... 64 40

„ ekspertowa. . . .
. na czerwiec-lipiec eksp.
„ na sierp, wrzes. eksp. 34 40

Petroleum
w miejscu.................................... 11 70

36 20
33 90
34 40 
84 90 
55 20
63 70 
f-4 20
64 70

147 — 
3400

190,#04

107 — 
106 80 
101 60 
102 - 
106 76 
172 30 
73 90 

216 60 
98 10 
64 60 
59 26 
87 60 
83 40 

164 40 
103 75 

61 60

176 -

146 -



Man powietrza.
i ez-rwca 1889 r »8 god«i»i»

peratnra popołudniowa douta w Niemczech central­
nych do 38 stopni.

Spoalrzottala ■•tsorologlozas w Poznania
) 8toŁ j 
|imMra»J

I 754 PMW.
i 755 Płu.W 
; 701 IW.PłdW. 
! 768 |W. 
i 700 Pin.W.
■ 772 Płu.W. 
i 771 W.Płu.W. 
! 706 Plo.

K- -> Qusecsc 
Cherboarg’ . . . 
R-idct . . . .
fcylt................
Hamburg , 1
8v iae idudf . . 
N¡ wahr» uss. f. 
Rł«jp*4a 9
>'«7».............
Monaster. . . . 
JfarUriha . , 8 
Wiesi »dun, . 1 
Monachiom . .

755 ,W.
75« W.PM.W.
763 ,W.
761 IW.
764 ¡Pin.
706 (W.

756 W.Pła.W. 
750 Płd.Z.
756 Płd.

Berlin - 
Wiedeń . .
Wrocław
lile d’Áix .
Nina. . . . 
Tryest . . .

4pół urho. 13
2!pogodne | 14
2 bez chmar] 20
3 b>*z chmar] 10 
2 bez chtuuri 2C 
•Jpogodm- i 18 
1 bez chmar 17
1 bez chmar1 19 
4'półzach. I 12
2 zitchm I 18 
2jbea chmar, 22 
8, bez chmar, 22
3 zachm. I 23 
6 pół'aachm.1 25
1 bez chmar] 21
2 pogodi

W.Płd.W. 
Płd.W. 
PłdW. 
PM, W.

3jbez chma’ 
di-ezcz

2|pńł zacbm. 
5, pochmurno 
2 pochmurno 
6 zachm. 
l]bez chmar. IO

I 21

spokojnie. , zacbm.

’) Parno. *) Po południa silna burza. ’) Po 
południu burza. 4) Wieczorem błyskawica w dali.

Pogląd na stan powietrza.
Płytkie barometryczne minimum leży ponad

połndniowemi krainami morza północnego, wywo­
łując po swój południowej stronie deszcze; barome­
tryczne mazimum o 776 mm. leży ponad zatoką 
botnicką i okolicą, przy umiarkowanym wietrzyku, 
przeważnie z W. trwa dalój bez przerwy ponad 
Earopą centralną niezwykła gorączka. Na PłdZ. 
i W. Niemiec zaszły burze. W Altkirch spadło 
w 24 godzinach nadzwyczaj wiele wody bo 78 iniu. 
W Karlsruhe była wczoraj burza z wichrem. Tem-

W ciei wen

Dtto 
i godulna Barometr ] Wia-j äuua

pomHUiP 1
Temp

1«. Cei

4 20.7 
-4 24 0 
-i 22.0

3. Pop. 81
8. Wie. 0
4. Ran. l\

763.0 ]PłnW. sił. pół pog. 1 
755 0 PM W. lek. pól pog.») 
756.8 ¡PłnW. b-kpogodue.

*) Po południu o godzinie 4 grzmot i deszcz. 
Dnia 3 czerwca mazimum ciepła 4-30'6 C«L

. , minimum ciepła -+ 2O'l Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

,Paa Zeit.“ jak następuje:
Ciepło, wielokrotnie pogoda, pochmurno, pa­

sami obciągnięte niebo i grożące burzą, przeważnie 
słaby lub umiarkowany powiew.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Saskie 4-procentowe państwowe obliga- 
oye kasowe z roku 1869 Najbliższe ciągnie­
nie odbędzie się w początku czerwca. Prze­
ciwko Btratom knrsn, wynoszącym przy loso­
waniu około 5]/s procent, zabezpiecza bank 
pod flraą Oari N uoarger. Berlin, Franzf- 
aiscbe Sir. Nr. 18, za pr-mią 0 fen. za 100 
marek.

Berlin, 3 czerwca. M i ej sk i e tar go wi­
eko centralne. (Urzędowe sprawozda­
nie dyrekoyi). Na sprzedaż spędzono 4270 
sztuk bydła rogatego, 10742 sztuk trzody chlewuój, 
8416 cieląt, 14701 skopów. — Bydło rogate. 
Targ przedwstępny był ożywiony, gdyż popyt na 
eksport był wielki; dziś był interes spokojny, gdyż 
właściciele obstawnli przy swych cenach. Wszy­
stkiego nie rozkupiono. Płacouo za gatunek 1 51 
do 64 marek, za gatunek 1J 40—60 mrk., za ga­
tunek Ili 40-45 mrk., za IV 35—88. mrk. za 100 
funt, wagi mięsnój. — Trzoda chlewna. 7 
jową trzodę rozkupiono przy spokojnym handlu 
i odpowiednim eksporcie. W Bakońskich (143 szt.)

trudna sprzedaż i ztąd pozostało niemało sztuk na 
targu. Płacono za I gatunek 49- 50 mrk., za 
11 gatunek 47—48 mrk.. za gatunek III 44—46 
mrk za 100 funu przy 20 prct. tory. Za ba 
końskie 48—51 ni. przy 50 funt. tary za sztukę. 
Cielęta. Targ był wczoraj ożywiony, dziś po­
wolny. Płacono za gatunek I 40—56 fen., za ga­
tunek II 32 —44 fen., za funt wagi mięsni: — 
Skopy. Targ był znowu powolny i wszystkiego 
nie rozkupiono. Najlepszy towar, tak skopy iak 
i jaguięta, był licznie zastąpiony i ztąd trudna 
sprzedaż. Płacono za gatunek I 40 44 fen., za 
najdelikatniejsze angielskie jagnięta do 40 fen., zt 
gatunek II 30 —38 fen. za funt wagi mięsnój

Najbliższy targ główny odbędzie się we wto­
rek dnia 11 czerwca 1880.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu prsecięciowój wartości za skórę, 
łeb. nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) rsazat, 4 czerwca. (— Sprawozda­
nie giełdowe.-)

Stan powietrza: upał.
Zyto: bez handlu.
Okowita potw.

Ot-n* wypowitd«. —. Wypo»-'edziaa 
w miejsca (bez beczki) tow. opodat 60-t 63.30 pł., 
70-ta 83,6 płacono, czerwiec (60-ta) 58,30 płacono 
(70 to) 33,00 płac., lipiec (60-ta) pł., (70 ta) 
—płac, sierpień 60-ta 68,50 m. 70-ta 33,80 
ro. wrzesień 60-ta 63,60 m, 70 ta 83,00 m.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
68.80 mrk., 70-ta 88,60 mrk.. czerwiec 60-ta — 
m. 70-ta —, m., sierpień 60-to —,— m. 70-ta

Oli, rseplowy cicho, wypowiedz-----<*eu
w mi»‘»m na czerwiec 68.00 żąd, wrzesień-paździer- 
nik 67,00 żąd., pażdziernik-listopad 67 żąd, listo- 
pad-grudzień 67 żąd.

i zo w na za i100 litr, a 100%) ezcl. 60 i 70 w. 
pdatku kons.. bez in, wypowiedziano —litr. 
u;>łyn. wypowiedz. , —, na czerwiec (60-ta) 5320 
żąd., (70-ta) 83 50 żąd., czerwiec-lipiec (50-ta) 
53.20 żąd., (70-ta) - ofiar., lipiec-sierpień (50-ta) 
63.70 żąd., sierpień-wrzcaień (50-to) 53,80 żąd, 
w zesień-pażdziernik (50-ta) £3 80 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 4 czerwca: 
żyto 40 00 mrk., psaemca mrk. owies 14600 
mrk., rzep —m., olój rzepiowy 6800.

Cen* wypowiada. okowity (ezcL 6i mk. podat. 
konsumc.) na dnia 8 czerwca: (60-ta) 63,20 mrk., 
(70-to) 33.50 mrk.

Ceny targowe z dnia 3 czerwca 1889.

Poa tasowienia

miejskiój

deputaryi targów.

Eo 100 kilogi 
ciężki I średni 

aj- naj- naj I uaj

Konnica biała 
. żółta

Ż to 
ęo mień

Cwies
Qioch

wyż. niż. wyż.
ML mip.Imk

17 20 
17|l0 
14 50
15l()0
1430
16,60

amów
[lekki towar 
naj-1 naj

16;00|14|60]11]

Wrocław, 3 czerwca 1380.
Zyto (zz 1000 fant, stale wypowiedziało 

—— centn Cena wypowiedziana — m.. na czer­
wiec 140,00 żąd., czerwlec-lipieo 140 żąd., wrze- 
sieó-psździernik 148,00 żąd.

Owies Wynowienzitttin------oeit. na roie
riąc bieżący 146,00 żądano, na czerwiec-lipiec 
141,00 żąd.

Berlin, 8 czerwca. (Sprawozdanie urzędowe.) 
p zeoica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 174 
do 178 mrk. według jakości; na miesiąc hieżący
płacono —, —, na czerwiec-lipiec płacono 180,00 do 
180,26—180,76, na lipiec-sierpień płati. 180,’5 do 
18175-181, na wrzeeień-październik płac. 170,75 
do 181 — 180 -180,25, na listopad-grudziuń płacono 
180,-. Wypowiedziano 2880 ton. Uena wj powie­
dziana 177,00 mrk.

Żyto za li OO kilogr. w miejscu pł. 185 -147 
według jakości na miesiąc bieżący płacono —, 
na czerwiec-lipiec płacono 141,60—142,50, na li­
piec-sierpień płacono 143,76—144,60, na wrzesień- 
pażdziernik płc. 146,26—147,75, na pażdziernik-li­
stopad płac. 149,CO—148,50. na listopad-grndzień 
płacono 149,— . Wypowiedziano 4860 •<■«. Cena 
wypowiedziano 142,— mk.

O w i c a za 1000 kii. w miejscu żąd. 142 do

166 według lakości. na miesiąc bieżący płac. 146.00 
do 146-146,60. ezerwi-c-lipiec p*. 146/0—145.50 
na lipiec-sierpień pł. 143.00 -142.00, na wrzesień- 
październik pł, 130.75—1-37.50—136 51—137, na 
pażdziernik-listopad płac. 13560. Wypow. 
ton Ona —.

In kurndsa w miej-en płac. 112-125 we. 
d nr Jakości na miesiąc bieżący płacono 112 00, 
na czerwiec-lipiec pł. —. na wrzesień paździer­
nik płac. 114,50. Wypowiedziano 300 ton. Cena 
114- mrk.

Ol*j rzepakowy Za 100 kilogr. w mlej- 
s-u bez beczki 68.0 mk., z beczką —.— m., na mie­
siąc bieżący płc. 63.6, na czerwiec-lipiec pic. 63,5, 
wrzesień-październik płac. 63,5, na pażdziernik-li­
stopad płac. 63.6, na listopad-gmdzień płac, —,—. 
Wypowiedziano — cent Cena wypowiedziana —.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konsumc, 
w miejscu płacono 64,9 m.. na czerwiec i na czer­
wiec-lipiec płac. 53,3 -63,5 na lipiec-sierpień płac. 
53,8 —63,8, na sierpień-wrzesień płacono 54,1—54,2 
na wrzesień-paiilziernik płacono 54,2 — 64,3 Wypo­
wiedziano 60,000 litr. Cena 63,6 Nieopodatk. 
obciąż. 70 mrk. podatku kons. w miejscu płacono 
86,0 mrk., na czerwiec i czerwieo-lipiec plac. 83,5 
do 33,7, na lipiec-sierpień płacono 34,1—34 3. na. 
sierpień-wrzesień płacouo 34 7 34,8, na wrzesień- 
pażdziernik płacono 84,8 -.34 0. na pażdziernik-li­
stopad płac. 34.1—34,3. Wypowiedziano 420,000 
litr. Cena 33.6.

Hamburg. 3 czerwca. Okowita cicho, na 
czerwiec-lipiec 21— żądano, lipiec-sierpień 22 — 
żąd., sierpień-wrzesień 22% żąd. — Kawa good 
average Santos za czerwiec 80 —, wrzesień 87l/a. 
za grudzień 88%, za marzec 89 -. Usposobienie 
spok. Obrót 2000 miechów.

Magdeburg, 3 czorwa. — Cukier ziarnisty 
ezcl. worka 92% —, - , cukier ziaro. ex-i. c8% 
27.45 cuk. ziarn. ezcl. 76% Randem. —Drugi 
produkt ezcl. 76% Rondem, 22,00. Usposobienie: 
stale ff. Raflnada chlebowa —, f. Raftnada 
chlebowa —, mielona rafln. II. z beczką 80,60, 
miel. Melis I z beczką 36 26. Stale. Cukier su­
rowy I. Produkt trans i to flr. statek Hamburg, za 
czerwiec 23 90 płac., —żąd., lipiec 24.05 płac., 
24,CO żąd., sierpień 24,— płac., -,— żąd., pa­
ździernik-grudzień 16.25 pł., 16.40 żąd., styczeń- 
marzec 15,20 płac., 15.16 ofiar. Stale. Obrót ty­
godniowy w cukrze surowym —ctr.

USTAWY
Bractwa Wstrzemięźliwości
wydała z polecenia Prześw. Konsystorza Arcybiskupiego 
w Poznaniu, osobno po polsku i osobno po niemiecku.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Cena za 100 egzempl. 2 mrk., z przesyłką 2,25 lub 2,50 mk.

do Pierwszej Komunii św.
kolorowane in 4-to poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Próby wyseła się za nadesłauiem 60 fen. w zna­

czkach pocztowych.

Aparaty gorzelnicze
najnowszego systemu, wywar górą odchodzący; odznaczające się prędkiem i do­
brem odpalaniem zacieru i lutru, również jak trwałością i taniością; wydające 
okowitę do życzonój wysokości, poleca (1480)

J. ZIÓŁKOWSKI,
fabryka wyrobów miedzianych

JReperacye i przerabianie starych aparatów wykonuję uajakuratniój i naj­
taniej. Świadectwa polecające aparaty przezemnie budowane, jako też rysunki 
i kosztorysy przesyłam na żądanie bezpłatnie i franko.

lKZ5Z5Z525Z£Z5252525Z5Z5Z525Z5Z525Z525e5Z5ft

a Skład mebli |
a Zittacwicli mistrzów stolarsticli i pozłotników c

Poznań, Wilhelmowska ul. 14,
poleca Wieleb. Duchowieństwu i Szan. Publiczności 

™ kompletne urządzenia pokoi jadalnych u 
nJ i sypialnych własnego wyrobu. Garnitury de- C 
¡¡] korowane atłasem, pluszem, lypsem i fantazyjnemi |J 
Ul materyami w wielkim wyborze. (1671) g

iq Ceny umiarkowane, zamówienia przyjmuje się. "

Donoszę uprzejmie, że (1676)

Fabrykę mydła
i świec woskowych

po ś. p. mężu moim St. Opielińskim dalej pro­
wadzić będę i polecam się łaskawym względom 
Szanownego Duchowieństwa, Dozorów kościelnych, 
jako i wszystkich moich odbiorców.

Faustyna Opielińska.
Krotoszyn, dnia 16 maja 1889.

Jasiński i Ołyński
Błóway skład świec kościelnych

z fabryki (108)
Harttnng & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olój do
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

Heyducki & Eichstaedt
Poznali,

polecają (229)
Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Bursy, stuły,
Mat ery e wełniane, jedwabne i złotollte we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 mrk. za metr
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór kobiercy smyrneńskich, Tourney i brukselskich.

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

Niżój podpisany Bank przyj­
muje : (844)
Drohne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3°/o, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 3720/0, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%.

Bank

słynnćj fabryki wyrobów srebrnych Christoflc & Comp. .. 
ryżu pod gwarancyą pokładu srebra, w używaniu i trwałości w ni- 
czem nio ustępujące wyrobom szczero srebrnym polecam po orygi­
nalnych cenach fabrycznych. z (104o)

Oszczędność 1 Korzyści wynikające przy zakupnie 
całych wypraw wykazuje niżćj uzasadnione

Porównanie
1 łnzln łyżek 1 tyleż widelcy stołowych w clężklć.) wadze 
srebra kosztąje około 300 marek. Za te same pieniądze 

otrzymuje się natomiast:
12 łyżek stołowych M. 27,60

FABRYKA
papierosów ł tureckich tytoni

I (1016) ,,VULKAN«
I. F. J. Komendzióski w Dreźnie,

| zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy j 
' i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych | 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Gorsety paryzkie
odebrała i poleca (1570)

Melania Mann,
Ulioa śgo Marcina nr. 04, 1 piętro.

Radlauera
eseneya jodłowa

z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego, do przeczyszczania powie­
trza w pokojach i w salach dla cho­
rych wzmacnia nerwy a oddziałuje 
nader korzystnie na organa odde­
chowe, premiowana 3 złotem) me­
dalami i dyplomem honorowym w 
Paryża, Neapolu i Brukseli. Butelka 
po 1 mrk., rozpylacz 1,25 m. Tylko 
prawdziwe (629)

w Czerwonej aptece
w Poznaniu, Rynek 37.

Proszek 
przeciw poceniu się nóg,
doświadczony i nieszkodliwy środek 
usuwający pot z nóg. Takowy za­
pobiega odleżeniu się chorych i usu­
wa ztąd powstający niemiły zapach. 
Również go użyć" można przeciw 
nieznośnemu połowi pod pachami 
1 pocenia się rąk. Cena za pu­
dełko blaszane z aparatem do uży­
cia po 60 fen. i 1 m. (1564)
Czerwona apteka

w Poznaniu Rynek 37,

12 widelcy 
12 noży „
12 łjżek deserowych 
12 widelcy „
12 noży .
12 łyżek do kawy 
12 łyżek do mokki 
12 ławeczek do noży 
2 łyżki półmiskowe 
1 łyżka wazowa 
1 łyżka do tortu

24,00 
14,40 
11,20 

, 13,20 
, 14,40 
, 11,20 

8,00

1 łyżkę do sosu M
1 łyżkę do kompótn „
1 nóż i widelec do sera 

i masła „
1 widelec i łyżka do 

sałaty „
1 nóż i widelec do pie-

1 szufelka i wid. do ryb „ 
1 sitko do herbaty „ 
1 cążki do cukm 
4 korki do butelek

12,00
14,40
4.40

Razem 128 sztuk za 300 marek.
Wszelkie leperacye i posrebrzanie zużytych sztućcy wykonuje 

trwale po możliwie tanich cenach. Stare do użytku nie zdatne sre­
bra przyjmnje w zamian.

J. STARE,
specjalny sHafl wyrobów z alfenifly i sprzętów Kościelnych,

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Hurtowny handel win

S. Patlmłi w Pleszewie
poleca Szan. Publiczności i Wiele­
bnemu Duchowieństwu swe wprost 
od producentów na Węgrzech za­
kupione wina górnowęgler- 
skie i tokajskie.

Czyste stołowe wino sprzeilaje po 
Mk 1,50 za litr. (1701)

Również ma zawsze na składzie 
wina franenzkie, czerwone, reń­
skie, mozciskie. maderę, cherry, 
szampan i t. d., koniak franc oraz 
araki i rumy po jak najprzystęp­
niejszych cenach.

Próby i cenniki na każde żąda­
nie franco i gratis.

Jest na sprzedaż

Encyklopedya Powsze­
chna wydania Orgel- 
brandta i Pismo św. 
Wujka z ilustrac. Dore.

Bliższych wiadomości udzieli księ­
garnia Baenscha i Wnnko- 
WSKiegro w Gnieźnie. (1737)

Przednie

Matjes śledzie
poleca (1749)

J. N. Lcit«rebcr.
Prawdziwym skarbem

dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

3 m. Polskie wydanie z ilustra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysląee za- 
wdzięcząją mn swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsko. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. Spiro.(1028)

Zdatna i dobrze polecona

kasyerka
znajdzie zaraz miejsce w Poznania. 
Zgłoszenia piśmienne przyjmuje Eks- 
pedycya Kuryera pod lit. X. 1745.

szczecińskie, codziennie świe­
że, poleca (1750)

J. N. Leitgeber.

Zakład malowania na szkle
A. REDNER,

! Wrocław, Monhauptstr. nr. 7, (
I poleca się do wykonywania ma- r 
lowanych okien dla kościołów I 
i budynków prywatnych w kaź I 
dym stylu. Okna z figurami j 
pocz. od80m. zamtr. □, z de I 

I seniem kobiercowym od m. 20 [ 
j do 70. Skromne oprawy okien r 

w ołów. Zezwala się na od- l 
płatę ratami. (1655) [

Młoda panna
zdolna udzielać dzieciom po­
czątkowej nauki polskiego i 
niemieckiego języka poszukuje 
zaraz miejsca bony. Łask, 
oferty przyjmie Eksped. Ku- 
ryera Pozn. sub tl. B. 1748.

Poszukuje umieszczenia

”«s|»«»clyni
znająca się dokładnie na ku­
chni, posiadająca dobre świa­
dectwa. (1747)

Agencya Fontowicza,
Poznań, Piekary nr. 6.

T o warzy st wo

narodowe hipoteczne kredytowe
w Szczecinie

udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce, 
a na wiejskie i po landszafcie. (1057)

Wnioski przyjmuje agent generalny:

Julian Keichstein
w Poznaniu, św. Marcin nr. 62.

Herbatę
; plantacyi Behr ndsa ma na składzie

Eugen. Werner w Poznaniu.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kury sra Poznańskiego.

ne!

o 2 pokojach i kuchni na I 
piętrze wraz z sklepem jest 
do wynajęcia od 1 paździer­
nika przy ulicy Jezuickiej 
nr. 11. Wchód od ulicy Ko­
ziej nr. 5.(1746)

Sprzedaż tryków
czystej krwi Rambou­
illet zarodowej owczarni 
Turzno per Taner Pr. 
Zach, rozpoczęła sie-

Kaysiewicz.
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